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KATASTROFALNA KLĘSKA BRAKU MR0Z0W NA POLESIU
Powodzie i roztopy niszczą siano i uniemożliwiają wyrąb lasów

Najuboższą część Rzeczypospolitej 
— Polesie, nawiedziła w bieżącym ro­
ku, swoista, lecz ogromnie dotkliwa 
klęska b raku  mrozów.

Zatpewne iii.ktby nie spodziewał się, 
że brak mrozów może spowodować 
klęskę i to klęskę bardzo poważną, 
zagrażającą bytowi całej połaei kraju. 
D la mieszkam ów innych dzielnic 
Polski, poza Polesiem, w yda się to

znaczenie, a  ludność miejscowa ocze­
kuje ich nadejścia z niecierpliwością, 
a  każdy dzień opóźnienia przynosi jej 
trudne do pow etow ania stra ty .

W  tynr roiku z niewiadomych przy 
czyn zim a znacznie opóźniła się. Zbli­
ża się juiż połowa lutego, a dotych­
czas na Polesiu nie było ani jednego 
dn ia  mrozu. Cały grudzień i styczeń lna> jeżeli nadejdzie, nie pozwoli do-

w iają przeprow adzanie norm am ych i kie£o s ta n u  wody, juiż dziś daje bar- . już trag iczną sytuację. Z każdym P aństw a, poszkodowanym klęskami, 
w tym  czasie wyrębów. Traci n a  dzo słabe wyniki. Prawdziwem nie- | dniem pow iększają się rozm iary okro- W  akcji na powodzian w Małopołsce
tern ogromnie ludność miejscowa, któ bezpieczeństwem jednak jest brak 1 pnej klęski i widimo katastro fy  sta je
rą  om ijają zwyczajne zarobki przy : lodu. Może to zupełnie poderwać , się coraz bardziej rea ln a
rąbaniu  drzewa. Jednocześnie usta- j handek rybny, produkcję m asła i rzeź-j To też Polesie rozpoczęło kołatać
ły wszelkie traoiz,akcje leśne, bo kop- • nictwo, pomyślnie rozw ijające się n a  ' o pornoc. Ze strony  właściwych orge-
cy ]>owstrzymują się od nabyw ania 
lasów w obawie, że kró tkotrw ała zi-

minęły p rzy  łagodnej, ciepłej pogo­
ni: wet dziwne' i zupełnie niezrozuimia- j dzio, a k ilka  lekkich przymrozków 
łe. Łagodna zima jest raczej okazją natyohiniaist ustąpiło odwilży. Rzeki 
do zrobienia drobnych oszczędności, ; i  b ło ta dotychczas' nie zam arzły, a
zmniejszenia w ydatków  n a  opał, cie­
ple ubrimia, i t.p ., i obniżenia w 
sumie ogólnych kosztów utrzym ania.

do końca stycznia s ta tk i pływały z  
P ińska da najbliższych miejscowości. 
Takiej zimy mc pam iętają  na Pole-

Spoikojni mieszkańcy m iast zwłaszcza j siu  n a js ta rs i ludzie, jakkolw iek zda- 
#r. zadowoleni z bezmroźnej pogody, j rżało  się nieraz, że jeszcze na Boże 
k tóra conajwyżej pozbawia ich przy- j Narodzenie pływano sta tk iem  do P iń  
jemnośei n a r t  czy łyżew. Jedyn ie nai j ska.
Polesiu dzieje się inaczej. Tn ciepła 
zima przyczynia rolnictwu, przemysło­
wi, i wogóle całemu życiu gospodar­
czemu w prost nieobliczalne s ta rty  i 
zagraża bardzo poważnie katastro fą. 
B rak mrozów fa ta ln ie  odbija się w  
małych i  dużych gospodarstwach rol­
nych, we wszystkich gałęziach istn ie­
jącego na Polesiu przem ysłu, a nawet 
w handlu.

W skutek tego, najpierw  d la  ro ln i­
c tw a w ytw orzyła się ogromnie ciężka 
sy tuacja, k tórej brak  mrozów pogar­
szał z dn ia n a  dzień, doprowadzając 
dziś do kompletnej katastro fy . Nie- 
zam arznięte bagna pozostały nadal 
niedostępne ja k  w  lecie, a siano, s ta ­
nowiące podstawową paszę d la in­
w entarza, dotychczas leży n a  bagnach.

I W edług obliczeń Poleskiej Izby Rol-

konać im wyrębów. Tymczasem fa ­
bryki drzewne odczuwają brak mate- 
rjału . W szystkie ta rta k i s to ją  bez­
czynnie nietylko z b raku  zamówień, 
ale i z braku drzewa. Nawet nieda­
wno puszczony w ruch ta rtak  w J a ­
nowie, s tan ą ł po kilku  dniach wsku­
tek  b raku  m aterjału . F abryk i dykt 
znajdu ją się w  podobnej sytuacji. 
W prawdzie m ają  jeszcze zapasy, 
ale te  nie w ystarczą do wiosny. 
Jeżeli mrozy nie nadejdą teraz, 
to zachodzi obawa, że nie starczy  cza­
su, by uzupełnić norm alne zapasy. 
Tymczasem zaś niety lko n a  wsi, ale

Polesiu, a k tóre bez: lodu nie mogą 
przecie obejść się. Tymczasem rze­
ki dotychczas nie zamarzły, a wobec 
łagodnego przebiegu zimy zachodzi 
uzasadniona Obawa, że wogóle nie 
zamarzną. W  tej dziedzinie brak mro­
zów wyrządziłby najbardzie j k a ta ­
stro falne  s tra ty  i doprowadziłby Po­
lesie do ostatecznej nędzy.

Nad; Polesiem zaw isła dziś widnro 
zupełnej ka tastro fy  i całkowi tego za­
łam ania gospodarczego. B rak  mrozów 
okazał, się najdotkliw szą k lę sk ą 'ż y ­
wiołową, ja k a  w ostatnich czasach 
nawiedziła. Polesie. W ielki pożar ba­
gien, jak i m iał m iejsce w końcu li­
stopada ub. r. k iedy spaliło się prze-

K to  zna bliżej specyficzne waran- i niczej 80 proc. siana n ie  zostało zwie- 
ki geologiczne Polesia, nadm ierne na j zionę, a wszelkie próby  w tym  kie- 
\» ©dnienie terenu  i osławione błota runku, naw et ostatn io  organizowane 
■jtoleskic — tego fak t ten wcale nie i p rzj ndziale straży  pożarnych, w  ©1- 

iziwi. Polesie bowiem, a  ściślej brzymiej" większości wypadków pozo-

śzło 1500 stogów siana n a  łąkach, 
i  w mieście zaczyna się odczuwać był niczem wobec szkód, jakie wyrzą- j dziej, że je s t to  
b rak  drzewa opałowego, którego ceny j  dziła już dzisiaj bezmroźna zima. 
idą  w górę coraz to bardziej. S tra ty  poniesione przez życie gospo-

Łagodna zim a zagraża również po- j darcze Polesia idą już te raz  w milj-o- 
ważnie innym  dziedzinom przem ysłu i j ny złotych, a  każdy dzień bez mro- 
han-dlu. Rybołóstwo w skutek wyso * zu, coraz bardziej pogarsza i tak

nizacyj gospodarczych zostały wszczę­
te  sta ran ia  o przyznanie pomocy w 
gotówce oraz w n a tu rze  w postaci 
siana i otrąb. Ministerstw© Komu 
n ikacji powinno przyznać darmowy, 
lub przynajm niej ulgowy .przewóz sia 
na i  wszelkiej paszy na Polesie. 
N ajw ażniejszą rzeczą, je s t jednak 
wprowadzenie ulg podatkowych, pow­
strzym anie wszelkich egzekucyj do 
nieruchomości za należności skarbowe 
i  inne. Rojnicy polescy bowiem po­
szkodowani przez klęskę, nie m ają 
czasu regulować swoich należności, a 
nie łatw o i  nie prędko zdołają nad­
robić olbrzym ie s tra ty , jak ie ponie­
śli.

Polesiu należy się pomoc, tem bar- 
najbiedniejsze, wo-

Polasie zebrało znaczne sumy, w zbiór 
ce n a  Fundusz Obrony Morskiej P o le­
sie stoi n.a pierwszem miejscu z po­
śród wszystkich województw, Polesie 
subskrybowało pożyczkę inw estycyjną 
na znacznie większą sumę, niż przy­
znano ,mu kredytów. I  zawsze Po­
lesie spełniało swój obywatelski obo­
wiązek. N aw et w czasie najnor­
m alniejszym Polesie, a specjalnie nadr 
graniczne jego okręgi sk ładają o fia­
rę- na rzecz dobra ogólnego, gdyż go­
spodarstwa łam  położone m ają u trud  
m oną możność m eljoracji i odwodnia­
nia gruntów  ze względu na obronność 
Państw a. To też w dzisiejszej kata- 
strofalej sy tuacji tem bardziej należy 
się Polesiu pomoc. W  czasie "wiel­
kiej powodzi w Małopołsce, czy klę­
sk i posuchy w województwach zacho­
dnich, interesow ał się tern rząd  i 
prasa: wszelkich odcieni. W  akcji po 
nioe-y b ra ła  udział cała Polska, a wraz

jewództwo, k tó re  dotychczas nigdy i z n ią  i Polesie. Dziś w tak iej samej, 
nie korzystało z żadnej pomocy. Na- ; jeżeli nie w gorś*żej sytuacji znalazło 
tom iast Polesie zawsze byłe gotowe , się Polesie. I  dziś też Polesiu należy 
do o fia r n a  cele 'ogólne i  chętnie przy j się to samo, co Polesie innym  dawało, 
chodziło z pomocą innym  dzielnicom ! W it.

''schodnia , nizinnai część tego woje­
wództwa, to  jedno wielkie bajoro bto- 
ta, gęsto poprzecinane strugam i obfi­
tujących w wodę rzek. Gdzieniegdzie 
tylko odnaleźć można niewielkie 
„ostrowy* * suchej z iem / nadającej się 
jako taKo do upraw y zboża. Uboga 
ziemi a jednak  dostarcza skąpe plony, 
nie zaspakaja jące naw et wewnętrz­
nych potrzeb gospodatrstwa i  w szj-
etk ie pow iaty wschodnie województwa rynku, Które musiały 
poleskiego są deficytow e pod wzglę- idrogi przepraw iać się 
dem zbożowym N atom iast resz ta  zie­
mi, a  raczej w iększa jej część, bo 
blisko 2 /3  obszaru, to  rozmokłe, na­
siąknięte wodą i grząskie bagno, po 
1:torom nietylko przejechać, a le  i 

p r z e j ś ć  ńie można. K ilom etram i i

sta ły  bez żadnych rezultatów. W  do­
datku, w skutek ciągle padających de­
szczów, zajniast śniegu, rzeki p rzy­
brały  szeroko rozlewając n a  bagna. 
Poziom wody jest" dziś o 2 m. wyższy 
od normalnego, a  powodzie zagra­
ża ją mostom i grobloim. N a drodze z 
P ińska koło wsi Pleszczyce, ostatn io  
woda podm yła groblę odcinając 
około 500 furm anek, pow racających z 

ten kawałek 
na łodziach. 

W oda zalała siiamo n a  bagnach, stogi w- 
1 /3  części są  pogrążone w wodzie, a 
siano pod działaniem jej i padających 
deszczów gnije bezużytecznie. N aw et 
nadejście mrozów nie u ra tu je  już 
dziisiaj całego siana, bo liczyć trze-

im mm
Cesarz osobiście kierował ogniem artylerii

me, jakie można oglądać u  brzegów 
starego jeziora, porosłego sitowiem. 
Na tych bagnach rosną zupełnie bez­
użyteczne szuw ary i  m am a traw®, 
dająca! jeszcze, lichsze ziarno, k tóre 
jednak obok rybołóstw a stanow i głó­
wną podstaw ę bytu  półtoraimiljonowej 
ludności. Polesia, zamieszkałej wśród 
błot. W  rejonach zalesionych obfite 
w drzew ostan lasy poleskie również

dziesiątkam i kilom etrów ciągną się bło ba, że conajmniej trzecia część jego
tn is te  łąki i  bagna1, ak u ra t tak ie sa- ulegnie zniszczeniu.

B rak  paszy przy  hodowlanemu na­
staw ieniu gospodarki rolnej na P o­
lesiu spowodował katastro fę . Nie 
m ając siana rolnicy skarm ili słomę, 
pozbaw iając się podściółki dla by­
dła, a n,a przyszły rok nawozu dla
użyźnienia ubogiej ziemi poleskiej. 
( Mleczność krów  spadła; do minimum, 
prgyn-usząc rolnikom  niedające się
powetować s tra ty . P o  słomie n a

PARYŻ. Specjalny korespondent je się w centrum miasta.
Havasa donosi z Dessie: Dzisia, rano Negus dał dowody niezwykle zim- 
nad Dessie uka alo się 7 samolotów nej ki wi. Nietylko nie chronił się przed 
włoskich, które bombardowały miasto samolotami, lecz sam osobiście kiero- 
rdezwykle gwałtownie w przeciągu wał ogniem dział przecilotniczych, Ce- 
p> zeszło godziny. sarz jest cały i zdrów.

Zrzucono znaczną ilość bomb zapa- ! Dziennikarze, attaches wojskowi i 
łających i eksplodujących. Na miasto misjonarze przyglądali się krążącym sa 
spadło kilka ciężkich bomb, reszta zaś molotom rzucającym setki bomb, gdy
bomb spadła na okoliczne wsie,

Od borni * zapalających zajęły się 
lasy, otaczające miasto, które płoną.— 
Jednym z głównych celów bombardo­
wania byl pałac cesarski, który znajdu-

Mussolini zamierzał 
przychylić się

do propozycyj paryskich
LONDYN. — Deputowany konser­

watywny sir Arnold Wilson zamie­
szcza na łamach „Óbservera, ‘ sprawo­
zdanie z rozmowy odbytej niedawno 
z W. ussoiinim.

Wilson twierdzi, że Mussolini był

całe miasto wydr-.walo się opustoszali 
Po ulicaęh krążyły patrole gwardji

cesarskiej, nakazując nielicznym prze- 
:hodniom opuszczenie miasta i szuka­

nie schronienia na wsi. W  centrum mia 
sta uszkodzony został kościół. Lombar 
dowano również lotnisko, na którem 
znajdowały się dwa samoloty.

Pośród ofiar bombardowania nie 
było cudzoziemców. Samoloty włoskie, 
jak mówią, były kilkakrotnie trafione 
pociskami artylerji przeciwlotniczej 1 
kulami karabinowemi.

Plan zbrcjeń angielskich
LONDYN. — Prasa niedzielna wy 

raża pizekonanie, że ogłoszenie nowe­
go programu zbrojeń Wielkiej Bryta- 
n ji nastąpi niezadługo.

W ydatki na ten cel znacznie prze­
kroczą sumę powszechnie wymienianą, 
któna zamykała się mniej więcej w 
granicach 150 — 200 miljonów funt. 
szterl.

Ponieważ jednak pllan zbrojeń 
rozłożony będzie na 5 —- 6 lat, su-

gotów do przyjęci/a propozycji pary - 1  mla powyższa nie będzie potrzebna od-

i odnawianych co trzy  miesiące bile­
tów skarbowych, 'ale później, prze­
widziane jest emitowanie pożyczki we­
wnętrznej długoterminowej. Pożyczka; 
miałaby dojść do skutku dopiero za

Koronacja króla 
Edwarda w r. 1937

LONDYN. -— Uroczystości koro 
nacyjne króla Edwarda ósmego, 
oraz konferencja imperjalna odbę­
dą się dopiero w  1937 roku.

Agencja Reutera dowiaduje się. 
że koronacja odbędzie się praw­
dopodobnie w  maju 1937 r. zaś 
konferencja imperjalna zwołana 
bedzie prawdopodobnie niezwło­
cznie porem, w zależności od po­
rozumienia ze wszystkiemi dorni- 
njami.

Po koronacji, kroi Edward ósmy 
odwiedzi Edynburg, Belfast i Car- 
narvon, a prawdopodobnie w  paź 
dzierniku uda się do Indyj, gdzie 
w Delhi koronowany będzie na 
cesarza Indyj.

Zmarł J. Bainville
PARYŻ —  Zmarł wczoraj w

™ C 7 u b 7 w a , gdy^akcja lozbrojeińa ‘ PaiT żu znakomity historyk i kry- 
będzie już w toku. tjrk jaccjues BainviIIe.

Program dozbrojenia obejmować ; Był on założycielem organu ro- 
będzie budowę 12.000 samolotów,! jalistycznego „Action Franęaise**, 
11-tu pancerników, 36 krążowników, B aj;nvjue poświęcał się też kry- 
30 łodzi podwodnych, 110 kontrtorpe- . L , . . ,
dowców i 3 lotniskowców. Pontem ' ^  h a l n e j  .literackiej. Był

stoją na .podmokłym^ błotnistym grun ^ ^ i n w T J ^ a  ^  ^ y  nagle Anglja je  rdrzueiłaj razu. Poc^tkow o rząd brytyjski z a ^ s e tk i  czołgow i samochodów opance- członkiem  akadem ji francuskiej.
• ‘ r, -Li._____ : • Karm flla mwent.ai.za zua wają rolni * m inistra Hbare. I muarza wydatkować na program zbrc- rzonych oraz „ysiące kurabmow m a-:

Młody Ghandi zostaje 
Katolikiem

we. Zwłaszcza nagiajjensy-wmiej eks- ey ka;i.tofle i zboże w ziarnic, przez- 
ploatowanc lasy olchowe rosną na n a  pożywienie dla ludzi, a w
zupełnie niedostępnych trzęsaw iskach, i ^ e]u w ypadkach nam szono już za- 
zwanych ,Juliami*1. | pasy siewne. Z szeregu miejscowości

N a wiosnę, gdy wezbrane wody dochodzą wieści, że  chłopi zryw ają sło 
rzek szeroko rozlewiarją na bezbrzeż- m iane strzechy domów na pokarm, 
nych przestrzeniach bagien i lasów, a  W  rejonach bezleśnych są  oni pozba- 
dosłownie do każdego zakątka Polesia wierni drzewa n a  opał, którego w za­
można dojechać łódką —  życie gospo- den sposób dowieźć nie można. W i- 
dp.roze n a  Polesiu, zamiera. Dopiero dmo głodu i  chłodu, corocznie zja- 
Późneam latem  i jesienią poziom wód w iające się n a  przednówku, w tym 
uieco opada, i  .już poleszuk w swych roku  idlo chaty poleskiej zagląda już 
■ruękMch łapuiach plecionych, po trą- dzisiaj.
fi jako tako chodzić po bagnach. W te  1 W  jeszcze gorszej sy tuacji m ala- 
dy kosi tnaiwę i przygotowuje sia- ' zły  się większe gospodarstw a rolne, 
ho n a  zimę, lecz nie mogąc go zwieźć Drobny rolnik, m ający  1 czy 2 kro- 
z niedostępnych bagien, uk łada w su- wy, kawałek wozom, kaw ałek saniami, 
'-Inszych miejscach w ogromne stogi, resztę b rn ąc  po pas w  wodzie, z na- 
3Vreszcie, gdy zima nadejdzie, zie- rażemeim życia dostaje się  do stogu i 
hiia stw ardnieje, a mróz lodem pokry- przjm osi k ilka pudów s ana  n a  dzień 
-ie rzeiki i  błota, całe Polesie sta je  czy dwa. A le gospodarstwa, liczące 
®ię dostępne, zam ienia się w jedną kilkadziesiąt, czy kilkaset sz tuk  in- 
*Zeroką drogę. W szędzie saniam i m©- wen tarza, są  w sy tuac ji bez wyjścia^ 
ŻQa dojechać, kom unikacja je s t ula- Nawet ktupić s iana  n ie można, bo 
k^ioua. Otwiera się droga do sia- niem a gdzie nabyć i  dowieźć do ma-

dezawuując m inistra Sbare. j mierz a w y (tatik o wać na program zbro-. rzonych oraz Tysiące karabinów ma-
Mussolini miał oświadczyć: ,,przy jeń z pożyczanych n a  krótki termin szynowych, 

gotowałem już ostrożną formułę przy­
jęcia pianiu, który miał się stać pod­
stawą rokowtań. Bezpośrednim rezul 
tatem  stanowiska W. Brytamji był 
dareminy przelew krwi włoskiej i a- 
hisyńskiej ‘

Przeciwko ratyfikacji paktu z Sowietami
PARYŻ. Na lamach prasy prawico­

wej' kontynuowana jest akcja przeciw 
Mussolini podkreślił następnie, że ratyfikacji paktu francusko - sowieckie 

państwa, biorące udział w Sankcjach S° „Echo de Pans‘‘ domaga się aby 
utracą rynek włoski nawet po załat- j deputowani o przekonaniach narodo- 
wieniu zatargu. “  NięmożUwem h ę - 'wych jcdnomyśtme gfosowan przeciw
dzie przywrócenie dawnych stosu i j tC^° ■Pf  ’ gdyZ f  R, , n,e
ków handlowych, mówił MussoHni,1 u,lziei'  F.ranCi1 ,zadnego z ^ n y c h  za “ . . jni/aewuuj pewnien i w dalszym ciągu popiera ak-
gidyz wydaliśm y zbyt wiele, cję komunistyczą w kolonjach iranctr
aby stworzyć sobie nowe stosunki, nie
możemy również porzucić kopalń, któ „La Liberte" zwraca uwagę na nie- 
re zaczynamy eksploatować, unieru- bezpieczeństwo, jakie może pociągnąć 
chamic fabryk, które budujemy, oraz za sobą ratyfikacja paktu francusko - 
zerwać tunlów długoterminowych, któ- sowieckiego dla układów locameńskich

NAGPOUR (Ind je) — Hiralal 
Gliandi, syn A!aiiatniy. zairderza 

Gwarancja nadreńska m o/e się bowiem przejść na chrzęści ja nizm . Wy- 
obrócić przeciwko Francji w wypadku S to n o w ał1 Of! do prasy w tej S p ra - 
gdyby Francja związana z ZZSR obo- j wie list, w którym wyjaśnia róż- 
wiązkiem automatycznej interwencji — nice poglądów, istniejące między 
Wkroczyła do Nadrenji, w tedy bowiem nim  a ojcem. W wywiadzie prasó-
Francja byłaby w myśl postanowień 
L^cama napastnikiem i musiałaby sta ­
wić czoło nietylko Niemcom, lecz także 
państwom, gwarantującym  ten traktat 
t. j. Anglji i Włochom.

Z drugie, strony, w energicznych 
słowach wystęjiuje przeciw ratyfikacji 
paktu francusko - sowieckiego również 
„Le Quotidien“.

re zawarliśmy już, lub 
ramy*

które zawie-

na bagnach i dostęp do' laisów, roz- 
^°czyna.ia się w yręby-J a życie gospo- 
cW cze bije żyw saaS tempem. Rol- 
lllc.v spieniężają wysiłek całorocznej 
br.aley) przemysł i handel czimią przy

©towania 
ok.

^Otów 
SPod

. . .
1 smeg ,majią specjalnie

i nowe zapasy n a  cały 
Zima jest okresem wzrostu o- 

i największego ożywienia gb- 
arczego. To też idla Polesia mro

ważne

ją tku  nie dai się. Tym gospodarst­
wom grozi ruina i n ie  też dziwnego, 
że zaczynają ro ne wyzbywać się -by­
dła, odsprzedając je za każdą zaofia­
row aną cenę.

Tak jak  w rolnictwie, brak mro- 
zóz odbija się fa ta ln ie  w przemyśle 
i handlu poleskim, zw łaszcza drzew­
nym. Ra^n.okłe i grząskie bagna zai- 
m ykają dostęp do lasów i uniemożli-

Projekt ustawy prasowej
Miaiitserstwo sprawi,edliwości opra 

cowałi projekt ustawy prasowej. Pro­
jekt został już rozesłany do zhinte- 
resowanyct nfmisterstw, które po zba 
daniu go, wydadzą swa opinje.

Po ukończeniu narad międzymini­
sterialnych nad teksteu projektu u- 
staawy prasowej, w najbliższym czasie 
wpłynie on na Radę Ministrów, któ­
ra  ziaidecyduje o przedłożeniu go Izbom 
Ustawodawczym.

Incydent na granicy czesko-niemieckiej
MORAWSKA OSTRAWA — , nika, tż obydwie kompanje woj-

Cutrawskie „Ceskie Slovo* zaalar­
mowało opinję publiczną wiado­
mością, o niespodziewan em wkro 
czeniu dwóch uzbrojonych kompa­
ni j wojska niemieckiego na tery- 
torjum Czechosłowacji w okolicy 
Nachoda w Czechach północnych 
w czasie, gdy odbywały się tam 
manewry czechosłowackiej armji. 

j Z dotychczasowego śledztwa wy-

ska niemieckiego przekroczyły 
nietylko słupy graniczne, ale po­
sunęły się dalej wgłąb Czechosło­
wacji. Urzędnik czechosłowac­
kiej straży celnej. Matiek oświad­
czył, iż widzia* z okien swego 
mieszkania oddziały wojska, idą- 
ce_od strony Niemiec, przypusz­
czał jednak iż są to kompatije woj 
ska czechosłowackiego.

wym młody Ghandi oświadczył, 
że z przyjęciem chrześcijanizmu 
zaczeka jeszcze pewien c zas, gdyż 
nie chce ranić uczuć Hindusów.

Zginął syn de Valery
DUBLIN. — Wczoraj popołudniu 

Briaa d© Valera, najmłodszy syn pre 
nijcra wolnego państwa irlandzkiego, 
poniósł śŁilierć uaskutek wypńdku w  
czasie przejażdżki konnej.

Młody de Valera, liczący la t 20, 
jechał galopem wraz ze swym kuzynem 
przez Phoenis Park  i uderzył głcwą o 
gałąź zwisająca nisko n'aa aleją. K u­
zyn, który jwLał na przedzie zawrócił 
po "chwili i znalazł Briana de Vałerę 
leżącego n a  ziem i śmiertelnie ran­
nego.

Przejeżdżający samochód przewiem 
ofiarę wypadku do szpitala, lecz po­
moc lekarska nie na wiele się zdała, 
i o godzinie 16-ej nastąpiła śmierć.
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Zabiegi króla Jana III
w sprawie kanonizacji św, Stanisława Kostki

W królewskiem archiwum państwo- 
wem w Massa Carrara wśród dokumen 
tów pozostałych po kardynale Aldera- 
no Cybo, który w latach 1676 — 1689 
byl sekretarzem stanu papieża Inocen- 
tego XI, znajduje się szereg listów pi­
sanych do tego kardynała przez króla 
Jana 111 Sobieskiego, królową i innych 
władców Polski.

Między temi dokumentami uczony 
badacz z Massa Carrara, kanonik Lui- 
gi Mussi odnalazł dwa ciekawe listy, — 
kiśre do kardynała Cybo pisał Jan III 
:1 sprawie kanonizacji św. Stanisława 
Kostki.

W pierwszym z tych listów, datowa 
tiy 9 sierpnia 1679 r. zwycięzca z pod 
W iednia opisuje cześć i poszanowanie 
okazywane przez Polaków blog. Stani­
sławowi Kostce, który — jak pisze — 
jest „nieporównany dla łask i dobro­
dziejstw przez każdego odeń otrzymy­
wanych". Wspomina dalej Jan lii, że 
papież Klemens X zezwolić raczył, by 
ku czci błog. Stanisława odprawiano 
Mszę św. i oficjum „de communi con- 
fessorum" i nadmienia, że delegował 
księcia Madriville, aby przedłożył Ojcu 
św. pokorne prośby o zezwolenie na 
Mszę św. i oficium „proprio" św. Sta­
nisława Kostki. Wkońcu prosi król kar­
dynała sekretarza stanu o życzliwe po­
parcie tych próśb jego i gorących pra- j 
gnień wszystkich Polaków. j

List drugi, z roku 1682 wskazuje na J 
zabiegi u papieża w sprawie upragnio­
nej kanonizacji błog. Stanisława Kost­
ki. W liście tym prosi król Jan III, by 
kardynał Cybo nie szczędzi! skutecz­
nych swych zabiegów na rzecz tak 
wielkiego świętego i wpłynął na św. 
Kongregację Obrzędów, aby sprawę ka 
nonizacji podjęto na najbliższem posie­
dzeniu tej Kongregacji.

„Cudy — pisze król Jan Sobieski— 
doświadczane codziennie przez tych 
wszystkich, którzy ze szczerem nabo­
żeństwem uciekają się do wstawienni­
ctwa tego Błogosławionego; zasługi je­
go sławnego i starego rodu, należącego 
do najstarszych rodzin naszego królest 
wa, rodu, z którego nietylko pochodził 
JKM król Michał, nasz poprzednik, ale 
z którym i my także mamy pewne koli­
gacje; szacunek i cześć, jaką zarówno 
my z naszymi poddanymi i cale Towa­
rzystwo Jezusowe, ale także nawet na­
sze wojsko wyznaje dla niego, albo­
wiem przy wszelkich operacjach wojen

Kto daje i odbiera,
ten się w piekle ponie­

wiera...
WADOWICE. W  związku z wyda­

niem przez Emila Zegadłowicza powie­
ści „Zmory", w której przedstawione są 
powojenne stosunki wadowickie, wpły­
nął do Rady Miejskiej m. W adowic 
wniosek o odebranie Zegadłowiczowi 
obywatelstwa honorowego miasta, na­
danego w roku 1932 z okazji 25-lecia 
twórczości poety beskidzkiego i o przy­
wrócenie ulicy imienia Emila Zegadło­
wicza zpowrotem nazwy ulicy Tatrzań­
skiej. Wniosek ten został uchwalony 
przez Radę Miejską 14-ma glosami na 
21 radnych, uprawnionych do głosowa­
nia.

Olimpiada w Garmlsch i t e l e j r a n y
nych wszyscy byli świadkami, że sko- 
rośmy wzywali pomocy tego tak wiel­
kiego Błogosławionego, nigdyśmy nie 
mieli niepowodzenia, lecz odnosiliśmy 
natomiast zawsze zwycięstwo bez przy 
kładu i końca; wszystkie te racje po­
budzą Dostojnego Kardynała Cybo do 
przedstawienia Jego świętobliwości na­
głości tej łaski, z której nic innego wy 
pływać nie może prócz wzmożenia Wia 
ry Katolickiej, chwały Namiestnika 
Chrystusowego i pobożności Polaków, 
oraz całej Europy, po której szeroko ro ’ 
zeszła się sława świętości tak wielkie-! 
go Błogosławionego". j

Czechosłowacja bije 
Francję 2 :0

GARMISCH PARTENKIRCHEN. — 
Mecz hokejowy rozegrany w Garmisch 
Partenkirchen w  ramach turnieju olim­
pijskiego pomiędzy Czechosłowacją a 
Francją zakończył się zwycięstwem 
Czechosłowacji w stosunku 2:0 (0:0,
1:0, 1:0).

Mecz wywował ogromne zaintere­
sowanie i zgromadził na stadjonie prze 
szło 8 tys. widzów.

Zawody miały bardzo interesujący 
przebieg. Początkowo Francja walczy-

Reprezentanci dwóch milionów
zorganizowanych obywateli radzą 

nad radiofonią kraju
Akcja radjofomizacji kraju, oparta 

na jaiKinajściślejszej współpracy Pol­
skiego E adja z czynnikiem społecznym
— mimo ni< długiego stosunkowo cza­
su swego trwania, zatacza coraz szer 
sze kręgi.

Znafazło to  swój -wyraz w cieka­
wych i wielce znamiennych postula­
tach, Jakie wysunęli na odbytej ostat­
nio z inicjatywy Polskiego Eadja, pod 
przewodnictwem sekretarza generalne­
go tej instytucji K aiaffy  - Kraeuter- 
k ra ffta  konferencji, przedstawiciele 
orgauizacyj i instytucyj współpracu­
jących w dziedzinie radjofonizacji kra 
ju. W  konferencji tej wzięli udział: 
Centr. To w. Org. i G-ółek Eolniczych, 
Getnitr. Komitet do Spr. Młodzieży 
Wiejskiej, Centr. Związku Młodej 
Wsi, Zw. Osadników, Wojskowy In ­
sty tu t Naukowo - Oświatowy, K .O .P ., 
Związek Związków Zawodowych, Zw. 
Rzemieślników Chrześcijan, Zw. Prac. 
Samorządu Terytorjalnego, Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego, Zw. Pracy Oby 
watelskiej Kobiet, Centr. Org. Kół Go­
spodyń Wiejskie! Związek H arcerst­
wa Polskiego, Org. Młodzieży Pracu­
jącej, Zw. Młodzieży Katolickiej, In ­
sty tu t Oświaty Eobotniczej, Organiza­
cja Młodzieży Pracującej, Zw. Młodzie 
ży Eobotniczej, Zw. Strzelecki, Zw. 
Eezerwistów, iZw. S traży  Pożarnych, 
Zw. Spółdzielni Eołniczych i Zarob.- 
Gospodarozy :h, Zw. Spółdzielni Spo­
żywców ,,Społem“ , P .I  W. i inni. W 
ten sposób na  zebraniu tern, reprezen­
towanych było zgórą 2.000.000 zorga­
nizowanych obywateli, pracujących 
nad. tfadjOtfonizacją kraju.

Jakież tedy są przeszkody, stoją­
ce nb, drodze do szerokiej akcji ra- 
djofouizacyjmej, a  których usunięcia 
domagają się organizacje?

Największym szkopułem; na jaki 
nati ifiai radjofonizacja świetlic i in­
nych lokali organizacyjnych, (a jest 
ich około 50.000 w całej Polsce) jest
— według zgodnej opiaji organizacyj
— drożyzna odbiorników lampowych, 
Zarówno bateryjnych, jak  i  siecio­
wych. Na zakup odbiornika w ce­
nie stu  kilkudziesięciu conajmniej zło

tych, pozwolić sobie mogą jedynie 
nieliczne, zasobne ośrodki. O radjo­
fonizacji świetlic na szerszą skalę 
nie może być mowy do czasu, gdy na 
rynku ukaże się naprawdę populrr- 
ny odbiornik świetlicowy w cenie zna­
cznie niższej, niż 100 złotych, naby­
cie bowiem nawet takiego typu połą­
czone być musi z bardzo wielkim wy­
siłkiem ze strony organizacyj.

W  sprawie tej w szeregu najpo­
ważniejszych organizacyj (że wymie­
nimy: Związek Eezerwistów, Związek 
Strzelecki, Z.H.P., Organizacje Eol- 
nicze it.d.), przeprowadzono już na­
wet szczegółowe badania i  prace przy­
gotowawcze, opracowtaino nawet spe­
cjalne, tanie, typy odbiorników świe­
tlicowych. Cóż z tego, gdy ciała akcja 
rozbija się o wielką drożyznę lamp 
radjowych, na polskim rynku. W 
związku z tern, organizacje zwracają 
się za pośrednictwem Polskiego E a­
d ja  do czynników miarodajnych o in­
terwencję w tej sprawie, uważając za 
najskuteczniejszy środek potanienie 
lamp Radjowych w Polsce — wrazie 
bezskutecznego wyczerpania innych i 
środków — dopuszczenie zagranicz­
nych, wielokrotnie tańszych lamp.

Jako jeden ze sposobów obniżenia 
ceny odbiorników świetlicowych, za­
proponowano również stworzenie mię- 
dzyorgamizbcyjnej spółdzielni wytwór­
czej, któraby produkowała odbiomiiki- 
tego typu dla użytku wewnętrznego 
organizacyj. Zbyt tej produkcji — 
zdaniem wnioskodawt ów — byłby za­
pewniony, ponieważ bezmała 90 proc. 
świetlic i lokali organizacyjnych, po­
zostaje dotychczas niezradjofonizowa- 
nych wskutek drożyzny radj osprzętu.

Poruszono też w czasie konferen­
cji sprawy programowe, opłat abona­
mentowych, potrzeby powstania tanie 
go, popularnego wydawnictwa radjo 
wego i t.d. Cały poważny i  rzeczowy, 
tok obrad. Konferencji wykazał, iż 
współpraca organizacyj i instytucyj z 
Polskiem Eadjem w dziedzinie radjo­
fonizacji w najbliższym czasie da 
niewątpliwie jaknajlepsze wyniki. j
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la wspaniale i peka w  bramce czeskiej 
musiał często interwenjować. Francu­
zom mimo pewnej przewagi nie udało 
się zdobyć bramki w drugiej tercji Cze 
si przechodzą do ataku i przez kuzerę 
zdobywają prowadzenie. W  ostatniej 
fazie gry Jirotka podwyższa wynik do 
2:0.

Kto walczy w rozgrywkach 
międzyklubowych

GARMISCH. Sytuacja w poszcze­
gólnych grupach turnieju hokejowego 
została już zupełnie wyjaśniona zgod­
nie z regulaminem, w rozgrywkach 
międzygrupowych walczą po dwie 
pierwsze drużyny z każdej grupy.

W pierwszej g rrp ie końcowy stan 
tabeli przedstawia się następująco: —

1) Kanada 3 gry, st. pkt. 6:0 st. br. 
24:3, 2) Austrja 3 gry, st. pkt. 4:2 st. 
br. 11:7, 3) Polska 3 gry, st. pkt. 2:4 
st. br. 11:12, 4) Łotwa 3 gry, st. pkt. 
0,6 st. br. 3:31.

Z pierwszej grupy zatem przecho­
dzą do rozgrywek międzygrupowych 
Kanada i Austrja. j

W  drugiej grupie sytuacja wyjaśni 
się ‘dopiero późnym wieczorem po za­
kończeniu meczu Szwajcarja — Wło­
chy. Przypuszczalnie do dalszych roz­
grywek przyjdą Niemcy i Ameryka, 
nawet w razie zwycięstwa Włoch, w 
tym  ostatnim wypadku Niemcy, Amery 
ka i W łochy będą miały równą ilość 
punktów, ale Niemcy i Ameryka praw ­
dopodobnie wykażą się lepszym sto­
sunkiem bramek. W  trzeciej grupie 
ostateczny stan tabeli jest następujący:

1) Czechosłowacja 3 gry, pkt. 6:0 
st. br. 10:0, 2) W ęgry 3 gry, pkt. 4:2 
st. br. 14:5, 3) Francja 3 gry, pkt. 2:4 
st. br. 4:7, 4) Belgja 3 gry, pkt. 0:6 
st, br. 4:20.

Z tej grupy zatem przechodzą do 
dalszych rozgrywek Czechosłowacja i 
Węgry.

Stan końcowy czwartej grupy jest 
następujący:

1) Anglja 3 gry, pkt. 4:0 st. br. 
4:0, 2) Szwecja 2 gry pkt. 2:2 st. br. 
2:1, 3) Japonja 2 gry, pkt. 0:4 st. br. 
0:5.

Z czwartej grupy walczyć będą w 
rozgrywkach międzygrupowych Anglja 
1 Szwecja.

Niemcy zdobywają drugi 
złoty medal olimpijski
GARMISCH. Mistrzostwo olimpij­

skie w  kombinacji alpejskiej, obejmują 
cej bieg zjazdowy i slalom, zdobył de­
finitywnie Franz Pfnuer, uzyskując dla 
Niemiec drugi złoty medal olimpijski.

Gratulacja kanclerza Hitlera 
dh  Pfnuera

GARMISCH. Franz Pfnuer, który 
zdobył dla Niemiec drugi złoty medal 
olimpijski przez swoje zwycięstwo w! 
kombinacji alpejskiej, otrzymał od kanc 
lerza Hitlera depeszę gratulacyjną.

Niemcy tryumfują w sla­
lomie

GARMISCH. Siatom panów rozegra 
ny w Garmisch w ramach kombinacji 
alpejskiej, przyniósł duży tryumf Niem­
com, którzy zajęli dwa pierwsze miej­
sca.

to  też z 57 startujących, zaledwie czte 
rech przebyło trasę bez upadku, miano 
wicie gładko przejechali trasę Niemcy 
Pfnuer i Lantschner, Włoch Scrtorelli 
i W egier Szallay. Zwycięsca w biegu 
zjazdowym Birger Rund upadł w 
pierwszym biegu, tracąc drogocenne 
sekundy, a  zarazem szanse na zajęcie 
pierwszego miejsca w kombinacji al­
pejskiej. Niemcy Pfnuer i Lantschner, 
uzyskali najlepsze czasy, wysuwając 
się dzięki temu na pierwsze miejsce w 
kombinacji. Wzdłuż trasy ustawiło się 
przeszło 6 tysięcy widzów.

Oficjalne wyniki slalomu 
panów

GARMISCH. Oficjalne wyniki slalo­
mu panów przedstawiają się następują 
co:

1) Franz Pfnuer (Niemcy) w czasie 
1:46,6. Czas pierwszego nawro.u w y­
nosił 72,1, a  drugiego — 74,5 sek. 2) 
Lantschner (Nien.cy) w czasie ogól­
nym 1:52,5, 3) Allais (Francja) w cza­
sie ogólnym 1:57,3; 4) Rudi Cranz — 
(Niemcy) w czasie ogólnym 1:67,5;—

Prasa niemiecka o polskich 
hokeistach

GARMISCH. Głosy prasy niemiec­
kiej o meczu hokejowym Polska — Ło 
tw a są niezwykle pochlebne dla nasze­
go zespołu. W szystkie pisma zgodnie 
podkreślają piękną grę Polaków, nad 
mieniając, że już mecz z austrją wyka 
zał klasę polskich hokeistów, co stało 
się magnesem dla publiczności, która 
przybyła na mecz Polska —i Łotwa mi­
mo wczesnej godziny rannej i dużego 
mrozu w liczbie około 5.000 osób.

Bronisław Czech na 19 
miejscu w slalomie

GARMISCH. Z Polaków, startują­
cych w slalomie, najlepszy wynik uzy­
skał Bronisław Czech, zajmując 19-te 
miejsce.

Bronisław Czech na 20-em 
miejscu W klasyfikacji 
kombinacji alpejskiej

GARMISCH. W  ogólnej klasyfikacji 
kombinacji alpejskiej Bronisław Czech 
zajął 20-te miejsce, uzyskując notę — 
79,41.

Drugi Polak — Karol Zajonc zajął 
28-me miejsce z notą. 74,87.

Trzeci wreszcie z Polaków Teodor 
JWeinschenk sklasyfikował się 32-im 
miejscu, m ając notę 65,67.

Poniedziałkowe Imprezy 
sportowe

Dziś, w poniedziałek rozegrane zo­
staną w  Garmisch następujące Imprezy

O godz 9-ej start biegu sztafetowe­
go 4 X  10 kim. Startują sztafety 16-tu 
państw . Polacy w ystąpią w składzie 
Bronisław Czech, Orlewicz, Karpiel i 
Górski. Rezerwowym jest Andrzej Ma­
rusarz. Jako pierwsza startuje sztafeta 
Szwecji za nią Czechosłowacja i Finlan 
dja. Polska wyrusza jako czwarta 
przed Włochami i Jugosławją.

Od godz. 9-ej do 12,30 odbędą się 
dalsze ćwiczenia jazdy figurowej p a ­
nów.

Od 14-ej do 21-ej dalsze ćwiczenia 
jazdy figurowej panów.

Wieczorem odbędzie się bal dla u- 
czestników olimpjady zimowej.

STAHREMBERG SPOTKA SIF 
Z MUSSOLINIM

PARYz. „Matin" donosi ,że 
książę Starhemberg ma zamiar w 
najbliższym czasie udać się do 
Rzymu, ce!em odbycia narady z 
Mussoliiiim.

HODŻA WYJEŻDŻA DO 
PARYŻA

PRAGA. Premjer Hodża wczo - 
raj w  południe wyjechał do Pary 
ża, gdzie przybędzie dziś popołud 
niu. Premjerowi towarzyszą: Zde 
nek Schmoranz komisarz minister 
jalny Zdenek Cemy i sekretarz o- 
sobisty premjera Srdinko. Na 
dworcu żegnał odjeżdżającego am 
basador Francji Emil Nagiar.

LOZORAJTIS W BERLINIE
BERLIN. W drodze powrotnej 

z Paryża bawił w Rer.inie litews 
ki minister spraw zagranicznych 
Lozorajtis.
NOWE LOTNISKA NA LITWIE

RYGA. Z Kowna donoszą: Rada mi­
nistrów powzięła decyzję w sprawie 
budowy 10 nowych lotnisk. Budowa 
tych lotnisk przewidziana jest w nastę­
pujących punktach: Połąga, Telsze, Ro­
sienie, Zarasy, Uciana, Wiłkomierz, 
Wyłkowyszki, Marjainpoi. Prócz tego 
w Kownie i Kłajpedzie przewidziana 
jest budowa lotniska pierwszej klasy, 
t. j. ze specjainemi urządzeniami.

PRZED WYBORAMI NA LITWilE
KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą: 

„Elta" komunikuje, że Smetona odbyt 
konferencję z premjerem Tubelisem o- 
raz ministrami sprawiedliwości Szylin- 
gasem i spraw wewnętrznych genera­
łem Czaplikasem. Na konferencji omó­
wiono sprawę systemu wyborów do 
przedstawicielstwa narodowego.

WYBITE SZYBY W  ZJEDN. STUD.
POLAKÓW

KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą: 
„Dzień Polski" podaje, że w loKalu Zje­
dnoczenia Studentów Polaków w Kow­
nie wybito kamieniami szyby. Spraw ­
ców nie zdołano schwytać.

ROKOWANIA POLSKO - GDAŃSKIE.
WARSZAWA. Prowadzone od pew­

nego czasu w Gdańsku rokowania do­
tyczące wykorzystania przez Polskę 
portu gdańskiego, były kontynuowane 
w dniach 7 i 8 bm. w W arszawie i bę­
dą podjęte wkrótce w Gdańsku.

W I L N O  G R A  
i W Y G R Y W A

w szczęśliwa | kolakturza

p R O C i ^
DO

W ielka 44. Micklawicza 10.

15 lutego. W salonach Kasyna 
Garnizonowego REDUTA PRASY. ■ 15 lutego.

najwspanialsza zabawa tegorocznego karnawału z występami artystów scen wileńskich. Orkiest a Zyngiera I Kropiwnickiego, najlepszy zespół muzyczny Wi'na. 
Dekoracje Makojnika. Bufet tani i obficie zaopatrzony. Stroje wieczorowe albo kostjumy. Zaproszenia od wtorku otrzymać można w redakcjach
ma

TEATR NA POHULANCE

Kiedy kobieta kłamie?
SZTUKA W 3-ch AKTACH (6 OBRAZACH) WŁAD. FODORA

Była sobie sympatyczna Arieta, 
ani głęboka, ani mądra, ale miła, 
z humorem, dowcipem, z łezką, 
sentymentem, morałem. Poszła 
sobie popatrzeć na nią n i Pohulan 
ce „La Volpe“ po dłuższem niewi­
dzeniu naszego teatru i miała 
przyj emu ość. I

Ale po tej „kobiecie", która kła ; 
mie kiedy nie potrzeba, a praw- ' 
dę mówi, gdy ją zaklinają, by mb

Węgrzy, wyrabiający standartowe 
sztuki, powojenne przyzwyczaili. 
„Sztuka, gdzie tylko prawdziwej 
SZTUKI, artyzmu ani 
niema.

U narodzin tej sztuki, czy sztu­
czki była myśl —  nietyle głęboka, 
co praktyczna;

Napiszemy —  szlagier, super 
szlagier! —  To, co się podobać 
może łaknącej sensacji publiczno

czała, —  pozostaje trochę niesma- , ści, znarowionej filmami amery'
ku, by się grzecznie wyrazić.

Jako „kryminał", kolejowa le­
ktura od Wilna do Grodna —  no, 
niech będzie —  do Białegostoku1 
—  jeszcze ujdzie (bo na 6 godzin 
do W arszawy nie starczyłoby już 
treści)!

Niechby jeszcze jako film ze 
słodką artystką w roli tytułowej, 
która z zagadkowym uśmiechem 
strzela do niegdyś kochanego czło 
wieka, gdzie już nie dbamy o 
treść, a tylko o „zbliżenia" obje- 
ktywu do przewracającej oczami 
platynowej standaryzowanej blon­
dynki!

Ale teatr?! Sztuka teatralna! 
Ma się rozumieć, że „Sztuka", a 
nie dramat, broń Boże, choć jest 
zbrodnia. —  „Sztuka", choć nie­
ma tła społecznego, ani kryzysu, 
ani „jestem głodny", do czego nas

kańskiemu
Sensacyjny dramat kryminalno - 

detektywny, erotyczno - salonowy 
z życia wyższych sfer!

Jakież elementy do tego potrze­
bne?

A więc tło: „wyższe sfery". —  
Wielokrotny minister, przez omył 
kę zecera nie „hrabia", ale taki, 
co zarabia... czeki wystawia po 
5.000 na małe rachuneczki swej 
żony, „w  naszej sferze"... i  f.d.

Potem musi być Ona, ale jaka?
No, to proste: dobra żona

dwóch mężów, słodycz, i pogoda, 
—  „wszystko dla Ciebie", (a cza­
sem „skończyłam z Tobą", panują 
ca nad sobą, mistrzowska gra —  
flirt z  prezydentem policji w  go­
dzinę po zamordowaniu człowie­
ka....

Nota Bene, czy zauważyliście

Państwo, że od czasu Jacka Lon­
dona, każda kobieta, szanująca się 
w oczach publiczności, musi pod 
grozą ekskomuniki umieć masko­
wać swe przeżycia —  i świadomie 
dążyć do samodzielnych rozstrzyg­
nięć życiowych, choćby przez 
krew...? To już duch epoki, jak 
niegdyś bohaterka musiała konie­
cznie być kłębkiem nerwów i hi- 

za grosz | sterycznych łkań, albo potem da­
remnie szamotać się „w sieci" dła 
wiącego otoczenia.

Ale wracajmy do naszej sztuki. 
—  Czego jeszcze putrzeba? No 
przecie, że detektywa, czy stra- 
cznie mądrego policjanta.— Musi 
być młody, ale bardzo zdolny, 
zwracać uwagę na szczegóły, de- 
dukować zawczasu, że tam i tam 
znajdą się zabłocone czarne (ko­
niecznie: czarne) pończochy. No i, 
pomyślcie Państwo! co za intui-

ny podejrzany hotelik (bardziej- 
by pasowało: pokoje umeblowane 
—  ale ujdzie i hotelik, komiczne 
figury portjera, jasnowidza Rafae­
la, służącej, a la Magda do w szy­
stkiego i inne. Brakuje wprawdzie 
obowiązującej hotelarki z preten­
sjami, ale można ją zastąpić pa­
nią krawcową Rozencwajg, W ięc 
już wszystko. Nie, nie wszystko. 
Gdzież jest jeszcze szlachetny rnęż 
czyzna, poświęcający się dla u- 
kochanej? Trudno. Więcej figur 
na szachownicy jiuż niema, 
tę można dać mężowi.

1 Niech ma publiczka zadowole­
nie. Jak to się ci ludzie kochają 
(„w  wyższych sferach")! Pośw ię­
cają się dla siebie wzajemnie! —  
Ten węgierski groszorób, ń la Po­
łaniecki wijący sobie rodzinne 
gniazdko, i ministrująoy między je 
dnym pocałunkiem a drugim —

arealną sztukę importować. Gdy- 
byż tam było trochę prawdziwego 
talentu, a nie tylko sztukoróbst- 
wa.

Jedynem wytłumaczeniem jest 
tytuł. Tytuł doskonały, „Kiedy ko 
bieta kłamie?" —  Kto z Was Sza 
nowni Panowie, nie chciałby wie 
dzieć, kiedy kobieta kłamie? A 
W y Piękne Panie, też byście 
wiedzieć chciały.... W ięc na pre- 
mjerze nie było wolnego miejsca 
■— i nadal będą wyprzedawane, —  

Rolę ' tembardziej, że pprawa sceniczna, 
role, i dekoracje, i przemiła pa­
ni Barwińska robią swoje. Widz 
zaś ciągle oczekuje z zaciekawie­
niem przez, pięć obrazów, co z 
tego wyniknie i dopiero po szó­
stym przekonywuje się, że p. Fo- 
dor nabił go dokumentnie w  bu­
telkę.

A może i nie przekona się....
cja: brudne pończochy się znajdą -chętnie pójdzie do więzienia, przyj

akurat tam 
njusz, czytający

gdzie młody ge 
podczas dyżuru 

pamiętniki szefa Scotland 
du, to przewidział. ,

Jednak aby banalności stało 
się zadość, musi być jeszcze prze­
łożony jego, bardzo głupi i nie u- 
miejący rozeznać się w  sytuacji. 
—WV tym wypadku będzie to sam 
prezydent policji, stary matoł, ale 
zato biorący udział w  życiu to- 
warzyskiem „wyższych sfer towa­
rzyskich". —  W szystko w  porząd­
ku. Jeszcze tylko parę rekwizy­
tów, aby dopełnieniu bujdy stało

mując winę ukochanej żony na 
siebie, tembardziej, że to „w na- 

Yar- szej sferze" dobrze będzie widzia­
ne.

Co za cnota' Bohater na kra­
wiecką miarę! Jeszcze bywają szła 
chętni ludzie w Budapeszcie!

Sztuczydło gotowe Ale żebyż 
to choć była bujda na resorach! 
żeby to było ;z talentem zrobio­
ne! Czybyż tempo tej płycizny nie 
dało -widzowi odetchnąć... Gdyby... 
gdyby...

W tedybyśmy zrozumieli, że az
się zadość. W ięc subretka, mają- z Budapesztu trzeba było taką 
ca kochanka (obowiązkowo), noc- ‘ robioną, zakłamaną, nieżyciową,

Z godnem podziwu staraniem 
wystwaiono na Pohulance tę „Ko­
bietę". Artyści ratowali sztukę. P. 
Czengery jako reżyser włożył ca­
ły  wysiłek by ją  ożywić i dał ró­
wne, dobre tempo. Pani Zofja 
Baiwińs-ka, która oby najdłużej u 
nas gościła, —  z podkreślenia go­
dną dobrą wolą starała się wżyć 
w rolę bohaterki. Trzymała w i­
dza w  napięciu i niosła jak Atlas 
sztukę na swych ipięknie pokaza­
nych ramionach. Dajcie inną, bez 
talentu i tych warunków na jej 
miejsce —  a sztuka padnie odra- 
zu. To zdollna artystka. Choć

role salonowe zdają się b>ć jej 
udziałem, mimo to potrafiła w y­
dobyć akcenty dramatyczne, a w 
scenie załamania się była całkiem 
żywa, przytem kobieca.

P. Mrożewski jako młody ko­
misarz policji był w  charakteryza­
cji może zbyt młody. Na ten w y­
gląd jest 0'ii stanowczo za mądry. 
Ale ten zdolny młodzieniec miał 
momenty bardzo silne. Za dzie­
sięć lat, gdy już będzie wybitnym  
artystą, gdyby miał zagrać tę ro­
lę, zagra ją bez zarzutu. Już dzi­
siaj jest przekonywujący i napraw­
dę na poziomie.

Pani Ściborowa, ta najinteligen 
tniejsza nasza artystka, nawet ro­
lę subretki potrafiła zagrać do­
skonale, szczególniej w  momen­
cie skoncentrowanych na nią po­
dejrzeń była prawdziwa i wzru­
szająca. Role epizodyczne dobre. 
Humorystyczne parlePanse p. Ja­
sińskiej - Detkowskiej jako kraw­
cowej Rozencwajg, jak i apary­
cje Dejunowicza (prof. Rafael) i 
Siezieniewskiego (karykaturalny 
portjer) budlziły salwy śmiechu. 
P.P Ścibor, Borowski, M asłow­
ska, Górska, Zastrzeżyński, popra­
wnie dostrajali się do dobrej re- 
żyserji. Z przykrością jedynie 
zanotować musimy p. Szymańskie­
go w  nieodpowiedniej dla niego 
roli. Ten mąż nie był prawdziwy 
i nie dorastał do swej żony.

Mimo wszystko przedstawienie 
może zaciekawić i trzymać w na­
pięciu —  więc chyba nieprędko 
zejdzie z repertuaru.

La Yolpe
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J ta henn

W  soibotę dn ia 8 b.tm. jako1 w rocznicę śmierci znakomitego kompozyto­
ra M ieczy sław  K arłow icza odbyło się odsłonięcie tablicy pam iątkowej n a  
dolmu, przy placu Dąbrowskiego 2 /4 , w którym  ,m ieszkał i  tw orzył przed­
wcześnie zm arły kompozytor. N a zd jęciu  — moment uroczystości podczas 

przemówienia ks. Nowackiego, który dokonał poświęcenia.

B. w icem inister S karbu  p. Adam Koc. mianowany prezesem B anku Polskiego.

OFIARA ZAMACHU MORDER- 
CZEGO W DAVOS

W ilie lm  jGustkrff przyw ódca oddziału 
narodowych socjalistów, został zalbity 

w  Davos przez studenta — Żyda

Mapka do zajSć w Syrii

D a m tti

M ussolini położył kamień węgielny poid budowę nowego wielkiego m iasta 

filmowego „C itta  Cinema.tognafica“ , k tóre powstanie w  okolicach Rzym u i 

zcentralizuje wytwórczość filmową włoską.

Plac boju na abisyftskim froncie północnym w e t e r a n  z  a d u y  ja k o
NASTĘPCA RAS DESTY

hUiscfn

Abessmia 
Kan ninen - Strafieo

Addi; Abeb*
u  600km

Rais. D esta m a być wobee niepowo 
dzeń odwołany, a  jego następcą nx« 
być D edjasm atsjh  Bacza, weteran z 

pod Aduy.

Miasto filmowe pod RzymemNowy prezes Banku PolskiegoTablica pamiątkowa ku czci M. Karłowicza

Fragm ent mało znanej s ta re j dzielnicy paryskiej przy  Boulevard N er.

» i..u Na zdjęciu — moment proklamacji nowego króla pod pomnikiem
królowej Wiktorji —  prababki króla Edwarda VllI-go. Jak wiadomo w Win

Podczas swego pobytu w Paryżu , król K aro l rum uński udekorowany został 
francuskim  Medalem W ojskowym. Zdjęcie nasze przedstawiaj moment de- 

koi owania k ró la  przez m arszałka F ranchet d“Bsperey.

Nieznany Paryż

Ozdobne blankiety depesz olimpijskich

Takie blankiety telegraficzne sprzedawane są na poc.zeie w < iarm i^ h  od 3 ido 22 lutego

Krajobraz nadwiślański pod Warszawą

f
«o»  ---------------
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Obrazek z powodzi w Anglji

; w LiberiiPogrzeb generała Kondylisa
W olna Rep-ublilka M urzyńska w 

A fryce Zachodniej — Liberja- budzi 
żywe zainteresowanie najszerszych 
sfo r społeczeństwa polskiego, gdyż jak  
wiadomo,, w  tym  bogatym  kraju , .chał

o trudnym  klim acie, pow stały nieda­
wno pierw sze polskie p lan tac je  kakao, 
kawy, rycynusu i koli, a. pozatem z

ram ienia I  ugi M orskiej i  KołomjaLnej 
bawią, tam p.p. Tadeusz Brudziński, 
jako ruoradca ekonomiczny, ai dr. I 
A nigstein jako  dorad ca sanitarny rzą­
du liberyjiskiego.

U kładanie łodzi m urzyńskich nad brzegiem  Oceanu. Łodzie te  zwane w miejscowej gw arze „idu®" (od .w ią ­
zu angielskiego ,,eanoe“ ), wyciosane są z jednego pnia.

---------------   c ------  ------  -------

Karnawał w Mediolanie .
i

Wieczór przyjaźni w Garmisch Uczczenie hr. Bailet Latoura

Figura mająca przedstaw iać cesarza abisyńskiego, ocraiz C-zerwony Krzyż.

Dr. v. H a lt -wręcza- przybyłem u do Ga 
rmisch hr. Baillot-Latour, prezesowi

K ierownik niefmiecldfego sportu voto Tsełanj|iner —  O sten w ydał wieczór na cześć gości. Wiuozói minął w ser- konn.eui olim pijskiego, znocy zna-
decznym nastro ju . e^ek olim pUiki.

Pogrzeb generała Kondylisa, byłego dyktatora Grecji odbył się przy udziale tłumów ludności ateńskiej,
wśród kótrcj zm arły był nader popu- larny.

F ragm ent -bush-u" z charak terystycznym  mostom, budowanym przez -frubyleów: u::- wbite na -krzyż w dno rze­
ki tyki, rzucone są gałęzie i kawał ki drzewa, którp tworzą pomost.

Tak bądzie wyglądało Le Bourget

Paiosk ie lotnisko Le Bourget z n a jd u je  się obecnie rw przebudowie. Oto p lan  przyszłego Le Bourget, jąk  wia 
domo jednego z najw iększych i naj,bar dziej ożywionych lotnisk europejskich. W dbk z dworca w Garmisch - P arten  kirchen.

Łabędzio i samochód.

Miasto olimpijskie w śniegu
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W terenie I na torach
Z meczu hokejowego Polska— Kanada na Olimpiadzie

Zm ieć śnieżna nad Winem i pomiatam!
Zasypane drogi. Opóźnienia w ruchu koleiowym. W Postaw- 

skiem mróz. Kilkumetrowe zaspy

W pierwszym dn iu  01i.niip.iadv zimowej o d by ł  się mocz hokejowy Polska
korzyść Kaiiiady. 
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Wiadomości olimpijskie
Oficjalna klasyfikacja kombinacji 

alpejskiej pań
GrARMISCH PA ETEN K IR C H EN .

O fiejalno "wyniki kom binacji alpej­
skiej pań. p rzedstaw iają się nas tępu ją

K anada zakończony wynikiem 8:1 na.

Samochodowy rajd
krajoznawczy

<jo:
Pierw sze miejsce i  ty tu ł m istrzy­

n i oiim pjady zdobyła. Niem ka Christl 
Cnainz z no tą  ogólną 97,06. Christl 
Crainz zdobyła złoty medal olimpijski.

D rugie .miejsce i ty tu i w ietm istrzy- 
n i olim pijskiej (srebrny medal) uzy­
ska ła  równeż Niemka K aete  Graisśe- 
gger z notą 95,26.

3) L aila  Schou N ilsen (Norw egja), 
noto  93,48,

4) E m a  S teuri (Szw ajcarja) nota 
92,36,

5) H ad i P fe iffe r  (Niemcy) no ta 
91,85.

Łańcuchowy Rajd Krajoznawczy 
6) Lisa Reseli (Niemcy nota 83 74 P° Wielkopolsce niebywała impreza sa 

Johane Dyb wad (Norwegja-) j m° ch° d°wa i motocyklowa.
Zawodnicy oprócz licznych nagród

WILNO. — Wczoraj w godzi­
nach wieczornych nad miastem i 
prowincją przeszła silna wichura, 
połączona ze znacznemi opadami 
śnieżnemi.

Zwały śniegu pędzone wiatrem, 
zasypały całkowicie drogi unie­
możliwiając komunikację.

Autobusy dalekobieżne musiały 
zrezygnować z podróży do czasu 
polepszenia się warunków atmo­
sferycznych. Zamieć spowodowa­
ła, że ruch na ulicach Wilna w 
godzinach wieczornych spadł do 
minimum, co odbiło się to na 
frekwencji w lokalach rozrywko­
wych i widowiskowych.

Przegląd sanek
W IlNO. Starosta Grodzki zarządzi! 

przegląd sanek dorożkarskich, który od 
będzie się na rynku Kalwaryjskim: w 
dniach od 10 do 13 b. m. włącznie.

Dodatkowych terminów przeglądu w 
r. b. nie będzie, a sanki niezgłoszone 
do przeglądu zostaną wycofane z ru­
chu.

Na terenie powiatu wileńsko - 
trockiego i oszmiańskiego zwały 
śniegu dochodzą do 2-ch metrów 
wysokości.

Nośność wiatru wynosiła 7 —  9 
mtr. na sekundę.

Na szlakach kolejowych w cią­
gu całego dnia pracowały pługi 
odśnieżne, które oczyszczały za­
sypane tory.
WICHURA ŚNIEŻNA NAD POW.

POSTAWSKIM 
POSTAWY. —  W dniu wczoraj 

szym, w godzinach popołudnio­

wych i wieczornych nad powia­
tem postawskim przeszła wichu­
ra śnieżna, jakiej od szeregu lat tu 
nie notowano.

Charakteryrtycznem jest, że je­
dnocześnie zapanował dość silny 
mróz, dochodzący do 17 stopni.

Na drogach komunikacja jest 
prawie uniemożliwiona, gdyż zwa­
ły śniegu dochodzą do ltilku me­
trów wysokości.

Pociągi z trudem przebijają się 
przez zaspy śnieżne i dochodzą z 
kilkugodzinnem opóźnieniem.

76 kim. sieci kanalizacyjnej
WILNO. W  ciągu r. 1935 Wydział 

Techniczny Zarządu m. Wilna wybudo 
wał na terenie Wilna nowych kanałów 
ulicznych ogółem 12.— W  tym samym 
czasie przybyło Wilnu sieci wodociągo­
wej 3.000 m. w chwili obecnej długość 
sieci kanalizacyjnej w Wilnie wynosi 
76 km. wodociągowej zaś 71 km.

Podkreślić należy, że inwestycje w

tej dziedzinie, zakrojone na szeroką 
skalę odbywały się dopiero w osta t­
nich latach. Z przeprowadzonych zesta 
wień wynika, że od 1931 roku sieć wo­
dociągowa i kanalizacyjna w Wilnie 
podwoiła się, co jest godne uwagi na 
tle ogólnej ciężkiej depresji gospodar- ■ 
czej i dość trudnej sytuacji finansowej 
miasta.

no ta 85,90,
8) Je an e ttc  K essler (Anglja) no­

ta  83,97,
9) Evelyn Pinohing (Anglja) no­

ta  82,19,
10) Marcelle Buehler (Szw ajcarja) 

nota 78,87,
11) N ora S troem stad (N orw egja), 

notai 77,20,
12) E rida  Cl a ra  (W łochy) nota. 

77,17,
13) ,Giete Nissel (A ustria) nota 

76,86,
14) G ra tia  Sohim m dpenninck (Ko- 

landja) 76,09,
15 Louis R edbntler (UiSA)

Oficjalne wyniki slalomu pań
72,31

GARMJoCH. — O ficjalne w yniki 
slalomu pań  przedstaw iają się nastę  
p u jąco :

1) C hristl Cranz (N iem cy),
2) Grasegger (Niemcy,)
3) S teu ri (Szw ajcarja),
4) P fe iffe r  (Niemcy),
5) Schou - N ilsen (Norw egja),

6) K essler (A nglja),
7) Dybwad (Norw egja),
8) L isa Resch (Niemcy),
9) Claira (W łochy),
10) Nissel (Ausfcrja).
Czasy pierwszych zawodniczek zo­

s ta ły  już podane.

0 pierwsze] mistrzyni olimpijskie]
GARMISCH PARTENKICHEN. 

Niemka Chnsd Crlanz, k tóra zdobyła 
pierwszy medal olimpijski, ma la t 21. 
Zdobyła ona pozatem ty tu ł mistrzyni 
Europy w kombinacji alpejskiej i mi 
strzostwo akademickie świata.

W śród widzów w czasie slalomu 
obecni byli m. jn. księżniczka Ju l ja- 
na, następczyni ironu Hoiandji, mi- 
mister ®praw wojskowych Rzeszy gen. 
von Blomberg, zastępca kanele  za Hi 
tlera min. Hess i jmni. i

Mecz Polska -  Jugosławja
o puhar króla Piotra It

BRNO. — Jugosłowiański związek sposób zreważnować Polsce za pubar, 
pdkarsk zwrócił sig do króla P iotra ofiarowany przez Pana Prezydenta 
EE-go o ufundowanie puharu na mecz Mościckiego, który to puhar zdobyła 
z Polską. Jugosławja chce się w to n . na własność drnżynia jugosłowiańska.

mogą uzyskać zwrot zużytej benzyny, 
nowe opony samochodowe, bezpłatne 
ubezpieczenie samochodów itp.“ .

Pod protektoratem p. W ojewody 
poznańskiego Artura Maruszewskiego, 
Polsk. Touring Klub Delegatura w P o­
znaniu — celem spopularyzowania pod 
względem wycieczkowy miejscowości 
położonych na terenie Wielkopolski or­
ganizuje — bezpośrednio przed otwar­
ciem Targów Poznańskich — w dniu 
24 i 25 kwietnia 1936 roku niespotyka­
ną pod względem szans i rozmiarów 
imprezę samochodową i motocyklową 
p. t. „Łańcuchowy Rajd Krajoznawczy 
po Wielkopolsce".

Między innymi przewidziane jest 
zwiedzenie wykopalisk z przed 2.000 
lat t. zw. osady bagiennej w Biskupi­
nie k. Żnina, zwiedzenie zabytków 
Gniezna z katedrą św. Wojciecha, —- 
„Mysiej Wieży" w Kruszwicy, zabyt­
ków m. Rydzyny i t. p.

Założeniem imprezy jest przejazd 
przez największą ilość miejscowości w 
Wielkopolsce, wymienionych w regula­
minie.

Punkty dodatnie liczone będą: za
ilość przejechanych kilometrów, za u- 
tizymanie przeciętnej jazdy do 40 kim. 
na godzinę, za każdy meldunek w kar­
cie drogowej w miejscowościach poda­
nych w regulaminie, za obciążenie
(ilość pasażerów) zależnie od litrażu
pojazdu, za zatrzymanie się przez ok­
reślony czas w miejscowościach god -  

I nych zwiedzenia.
| Przewidziane są cenne nagrody klu, 
: bowe za najlepszą punktację, dla za- [ wodników przybywających z najdal-
. szych punktów Rzeczypospolitej, za 

największą ilość przebytych kilomet­
rów, za najlepszy album zdjęć fotogra­
ficznych dokonanych w czasie rajdu ►
f- p- r s m

KAROL I. DAŁY 42)

Pirpurowe słońce
Generał zatrzyma! się, wydało mu 

się, że Zorka chciała mu przerwać je­
go tyradę.

— Ale, — mówił dalej po chwili, — 
wszystko teraz zależy od pani i od Wili 
amsa. W waszych rękach spoczywa los 
kraju i miljonów ludzi. Jarrow, główny 
pomocnik hrabiego, został unieszkodli­
wiony przez Wiliamsa...

— Zabity! — poprawiłem z dumą.— 
Niech się pan nie obawia, nikt nie bę­
dzie niepokoić z tego powodu, ani rzą­
du, ani policji, ani pana. Hrabia Yedo 
powiedział, że jego ludzie umieją grze­
bać swych zmarłych.

—• Niech pan opowie, jak to było?
Opowiedziałem, niewszystko, ale 

wystarczająco, aby się mógł zorjento- 
wać. —• Hrabia Yedo nie podejrzewa, 
oczywiście, Zorki, ale na jej rękach i 
nogach pozostały pręgi, od stalowych 
obręczy, któremi była przykuta do ścia 
ny. Na plecach musiały pozostać ślady 
uderzeń bata. Wielkie Jo szczęście, że 
Jarrow już nie może mówić, ale niepo­
koją mnie dalsze losy Miss Drummond. 
Grozi jej coraz większe niebezpieczeń­
stwo. Powinna opuścić swe stanowisko. 
Już dosyć zdziałała. Musimy ją  zwol­
nić.

— Oczywiście, jeśli pani życzy so­
bie...

— Niel
Oczy Zorki zapłonęły gniewem
— Tulu ludzi zależy ode mnie! Tyle 

^ ie c i narażonych...
— Racja, — rzeki łagodnie Generał,

się już, no a z drugim też żartować nie 
będę.

Generał pokiwał głową:
— Pan nie zdaje sobie sprawy, ja­

ką siłę przedstawia ich organizacja. W 
każdem mieście, w każdej wsi, nieled- 
wie, mają oni swoich agentów. W a­
szyngton jrs t przepełniony szpiegami. 
Przytem organizacja ta ma ścisły kon­
takt ze światem przestępców. Oni nie 

, potrzebują sprowadzać morderców: —

podchodząc i kładąc rękę na jej ramie­
niu. — Zwłaszcza jeśli uda się pani nie 
dopuścić do wojny.

— Gdy będzie na tamtym świecie, 
niczego nie dopnie! — krzyknąłem ze 
złością. |

— Ale hrabia Yedo... | znaid3 ich zawsze dosyć w każdem
— Diabli... — straciłem zupełnie uiieście Atheryki. Cały nasz kraj jest 

cierpliwość. — Dajcie mi samemu moż F°krytv siecią tej organizacji. A czy 
ność rozprawienia się z hrabią Yedo! Pan. zdaJe sobie sprawę, w jakim celu 
W szyscy inni są tylko wykonawcami lob’ s '? wszystko?
jego woli, on jest głową organizacji. ' Wzruszyłem ramionami: nie miałem
Trzeba tę głowę ściąć! , ochoty łamać sobie głowę nad zagadka

General wytrzeszczył oczy na mnie. m,‘ ,
— Pan gotów  jest zabić go... w J m owują wojnę. Czeka-

imię ojczyzny? , tylk°  ™ dzien- ^  M *  mogli wy
J 1 stąpić nagle w całym kraju. Na znak ,<

Wiązanka „Gróźb karal­
nych"

Nie każdy pozwala sobie bezkarnie 
następować na nagniotki!...

Gdy łagodny, delikatny człowiek 
znosi ze stoicznym spokojem wszelkie 
krzywdy i zniewagi ze strony t. zw. 
bliźnich, stanowiąc ulubiony objekt dla 
popisów rozmaitych tanich „bohate­
rów", którzy, rozzuchwaleni bezkarno­
ścią, pozwalają sobie na coraz to bar­
dziej ordynarne wybryki pod adresem 
takiej bezbronnej ofiary ich niegodzi- 
wości, — jednostki wojownicze, bitne, 
impulsywne nie darują zniewag i 
krzywd i potrafią nauczyć rozumu 
swych napastników w sposób dotkliwy 
i namacalny!...

Z tego właśnie względu nietylko roz 
prawienie się ze swym istotnym, czy 
też tylko urojonym, krzywdzicelem wy 
woluje pożądany efekt, lecz nawet sa­
ma już tylko zapowiedź pomszczenia 
swych krzywd w postaci t. zw. pogró­
żek sprawia niemałe wrażenie na krzy­
wdzicielu, jeśli bowiem grozi komuś 
chociażby człowiek zasadniczo łagodny 
i spokojny i zdawałoby się niezdolny 
do jakchś rozpraw brutalnych, w duszy 
agresora powstaje mimowoii pewna o- 
bawa:

— A nuż on to mówi na serjo? 
W prawdzie na groźnego nie wygląda, 
ale, kto go tam wie! Może, doprowa­
dzony do ostateczności, naprawdę go­
tów jest wprowadzić w czyn swe groź 
by?!...

Cóż dopiero mówić o pogióżkach, 
które padły z ust jakiegoś osiłka, bru­
tala, „jaskiniowca"?! Takie groźby mo 
gą spędzić sen z oczu, nawet zawodo­
wemu awanturnikowi, zabijace i zawa­
lidrodze!...

Nie dziw więc, że ludzie w wypad­
kach t. zw. gróźb karalnych, zwracają 
się o pomcR: do policji!

Ostatnio w naszem spokojnem Wil­
nie zameldowały policji o grożeniu im 
śmiercią, aż cztery osoby jednocześnie!

A więc Aleksandrowi Raszewskie­
mu (Zarzecze 6) grozi pozbawieniem 
życia kilka osób, wyszczególnionych w 
protokule; Bolesławowi Komisowi — 
(Trakt Batorego 66) grozi tern samem 
jego miły synalek; Wandzie Kisielów- 
nie (Kijowska 8) -  pewna niewiasta;
wreszcie Mirze Jakobsonównie (Ponar 
ska 34) — pewien młodzieniec!...

Niema co mówić — mile stosunki!.. 
Jakby w jakiejś dżungli!...

Zaznaczmy tu jeszcze na ostatek, 
że wcale nie chcemy twierdzić bv wszy 
stkie wyżej wyszczególnione osoby, do 
których skierowane zostały pogróżki, 
miały być jakiemiś „czarnemi charak­
terami"!

Raczej skłonni jesheśmy przypusz­
czać, że w danym wypadku są to — 
przeciwnie — właśnie pokrzywdzone 
i niesłusznie zagrożone napaścią osoby, 
jest to jednak kwestja, wykraczająca 
poza ramy niniejszej wzmianki...

„W mcuk“

KRONIKA WILEŃSKA

K O H E D Z  

D*Ii 1 0
Scholastyki 

Jutro 
O NMP.Lurd

% schód ilsócai 6.56 

Zachód lU fics g. 4.11

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB. 

W WILNIE
z dnia 9 litego 1936 roku:

Ciśnienie średnie 750.
Tem peratura średnia — 10. 
Tem peratura najwyższa +  1. 
Tem peratura najniższa — 14.
Opad 0,7.
W iatr: północny.
Tendencja: zwyżka.
Uwagi: śnieg i zamieć.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań - 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie! 
do wieczora, dnia. 10 ban.

Zachmurzenie zmienne z pT zelo t- 
nemi opadami śnieżnemi, o b f its z e m j 
na południu i  wschodzie kraju. Spa­
dek temperatury, silniejszy w dzielni 
cach północnych. Umiarkowane, chwi 
lami porywiste w iatry z  kierunków 
północnyc], powodujące miejscami 
zamiecie.

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGES‘A 

Dnia 9 lutego 1936 r.
Jagłon Hilary z W arszawy Janko- 

łowicz Borys z W arszawy, Majer Bere- 
za W ładysław z Podbrodzia, Brejte W a 
ctaw z W arszawy.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

Chrościńskiego (Ostrobram ska 25), — 
Chomiczewskiego (W . Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Filemonowi­
cza (Wielka 29). I

URZĘDOWA
— Powrót Dyrektora Kolei P ańst­

wowych. Dyrektor Kolei Państwowych 
w Wilnie, P. Int. Kazimierz Falkowski, 
w dniu 9 lutego r. b. powrócił z W ar­
szawy i objął urzędowanie.

BALE 1 ZABAWA
— Dancing Kola Mat. - Fiz. - Astr. 

U S. B. 15. 2. 1936. Sala Z. U. K. Sło­
wackiego 11.

— Dancing „Błękitnej Jedynki że g ­
larskiej. Jak corocznie Koło Przyjaciół 
drużyny harcerskiej „Błękitnej Jedynki 
Żeglarskiej" urządza 15 bm. dancing w 
cukierni Sztralla (Zielonego), ul. Mic­
kiewicza 22. Już weszło w tradycję, że 
dancing ten jest najmilszym i naiwesel 
szym w  karnawale, przeto i w tym ro­
ku nikt się na nim nie zawiedzie. Bufet 
tani, smaczny i obficie zaopatrzony. — 
W stęp 2 zł., akad. 1 zł.

Początek o godz. 11 yiecz.

R O Ż N E
— Wieczór Morza. Dziś o godz. 8 

m. 30 w sali ZOR (Orzeszkowej 11) od 
będzie się „W ieczór Morza" ku uczcze­
niu 16-ej rocznicy odzyskania morza.— 
Przemówią pik. dypl. Boltuć, Adm. Bo­
rowski, dr. Czarnowski, Mgr. Dowgiele 
wicz, Wł. Umiastowski. Śpiewać bę­
dzie p. Stefanja Grabowska, deklama­
cje wykona p. Jerzy Błock. Orkiestra 
85 p. p. odegra szereg utworów. W stęp 
wolny.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY LUTNIA.

Dziś po cenach propagandowych po 
raz 30 -ty wielkie widowisko operetko­
we „Rose - Marie" z Bestani w roli ty­
tułowej, Martówną, Lubowską, Cze­
chowską, Wawrzkowiczem, Szczawiń­
skim i Tatrzańskim na czle doskonałe­
go zespołu.

W ystęp Elny Gistedt. — Jutro wra- 
i ca na repertuar operetka Kalmana „Ba- 

jadeia".

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A 11■a

D i i i
o godzinie 8 .15  w iec. 

„R o i  e • M i  r I e“
"po cen ach  p r o p if i id o w y c h

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE
Dziś, w poniedziałek dnia 10 bm. o g. 
8-ej wiecz. „Arieta i zielone pudla" — 
współczesna komedja francuska Acre- 
ment, z gościnnym występem utalento­
wanej artystki teatru katowickiego p. 
Zofji Barwińskiej w roli Ariety. Ceny 
propagandowe.

Jutro, we wtorek dnia 11. II. o g. 
8-ej w. „Kiedy kobieta kłamie".

Teatr Pohulanka
D z i i  o g o d z . 8 w iecz. 

kom edja Acrem ent

„ n u t a  i z i e l n i  n u l a '*

Rabinat rzucił klątwą na złodziei
— Nie formułuję tego w ten spo­

sób, — odpowiedziałem, uśmiechając 
się do Zorki, — ale miłoby mi było wi­
dzieć panią Hrabinę jako wdowę.

General zagryzł usta j
— Dziwny z pana człowiek, panie

dany przez hrabiego Yedo, wylecą w 
powietrze tysiące statków, aerodromy, 
gmachy rządowe, fabryki... Zostaną za­
mordowani najwybitniejsi politycy : 
mężowie stanu. Setki agentów oczeku­
ją tylko tego znaku Nie wiemy, kto

WILNO. Notowaliśmy onegdaj o 
oświadczeniu rabina Kagana, któremu 
wyniesiono różne rzeczy wartości kil­
ka tysięcy złotych. W związku z tern 
rabinat wileński postanowił rzucić kląt­

wę na sprawców tej kradzieży. Decyz­
ja  rabinów podana była wczoraj w sy­
nagogach oraz ogłoszono ją  w  gazę- 
tach żydowskich. j

Wiliams, jest pan niezwykle impulsyw- wchodzi w skład owej olbrzymiej ar- 
ny. Przecież mówiłem już panu, co p o w . mji, która została zorganizowana na te- 
strzymujo rząd od bardziej energicz­
nych kroków! Nie możemy otwarcie 
wystąpić przeciw hrabiemu Yedo i je­
go planom. Nietylko aresztowanie, ale 
nawet jakieś ostrzejsze wystąpienie w 
prasie mogłoby wywołać wojnę. Je­
stem głęboko przekonany, że nie uda 
się nam uniknąć wojny. A pan wciąż 
jedno i to samo powtarza „zabić i za­
bić".

— Dobrze, mam ja z hrabią osobi­
ste porachunki, miałem je również 2 
Jarrowem; jednego z nich pozbyłem

renie naszego państwa. Jest ich tak du­
żo, że jeśliby nawet umarł hrabia Ye­
do, znaleźliby się momentalnie zastęp­
cy. Ten jego następca może być nam 
nieznany, nie będzie przy nim Miss 
Drummond, odegrywającej z takiem 
powodzeniem rolę Numeru 7-go! Nie! 
nie można zabijać hrabiego! Do tego 
przynajmniej czasu, dopóki nie dowie­
my się, kto kieruje poszczególnemi ko­
mórkami organizacji, kto zdradza oj­
czyznę, dla pieniędzy, lub ze strachu.

(D. c. n.).

Spłonął sklep z mąką
WILNO. W  ciągu ubiegłej doby za 

notowano w mieście 3 pożary- W ięk­
szy pożar wybuchł w sklepie z mąką 
Pawła Sienkiewicza przy ul. Bazyljań- 
skiej 6. Mimo wysiłków straży ognio­
wej cały skład spłonął. Straty wynoszą

5 tysięcy zł. Również w sklepie czapek 
Minikera (W ileńska 17) wskutek w y­
nikłego tam pożaru zniszczeniu uległ 
zapas towarów i sukna Wreszcie przy 
ul. Portowe 28 wskutek zanieczyszczę 
nia przewodów zapaliły się sadze.

12- letni włamywacze
WTT.NO. — Onegdaj około godzimy 

2-ej nad, ranem policyjna służba pa­
trole sra zamważyła ma ul. św. Anny 
2-ch chłopców manipulujących przy 
kiosku. Uciekających chłopców zatrzy 
mamo i doprowadzono do Komisarja-

tu, byli to  Antoni Kowalews.c„ la t 12 
(Listopadowa 6) i Edward Mołodecki 
la t 11 (listopadow a 14). Stwierdzono 
że w kiosku, należącym do Antoniego 
Ulewicza (Popławska 14) złamano 0- 
kiemnicę i zbito szybę.

— Kon_ert Stanisławy Korwin - 
Szymanowskiej. Dnia 14 lutego rb. w 
Teatrze na Pohulance wystąpi raz je­
den tylko śpiewaczka polska Stanisła­
w a Korwin - Szyinanowska. Ceny zwy 
czajne. Zniżki ważne. Bilety do naby­
cia w kasie zamawiań teatru „Lutnia".

— T eatr „Rewja" —1 ul. Ostrobram 
ska 5. — Dziś, w poniedziałek 10 lute­
go premjera programu rewjowego p. t. 
„Polowanie na Dianę".

Początek przedstawień o godz. 6 
min. 45 i 9 min. 15.

— Teatr Rewja ,,Murzyn" — ulica 
Ludwisarska 4. — Dziś w poniedziałek, 
dnia 10 lutego — Premjera! Nowa prze 
bojowa rewja w 2 częściach i 19-tu ob­
razach p. t. „Po murzyńsku" przy u- 
dziale nowozaangażowanych sił artysty 
cznych, ulubieńców publiczności i ca­
łego zespołu. Pierwszorzędna wystawa 
i nowe dekoracje. Początek o godz. 6 
m. 30 i ’9-ej wiecz. Ceny miejsc oa 25 
groszy.

CO GRAJĄ W KINACH r
H ELIO S — Czarownica
CASINO:— „B urza nad  Św iatem "
P A N : — Będziesz zawsze meja.
•tś W IATO W ID  — „U cieczka".
LUX — W esoła wdówka

PRZESUNIĘCIA W SĄDOWNICTWIE.
WILNO. Dotychczasowy sędzia gro 

dzki w Postawach p. Oskar Wińcza, 
przeszedł do Wilna na stanowisko se­
kretarza Sądu Okręgowego.

ZAKWESTJONOWANE RYBY.
WILNO. — Onegdaj na rynkach 

wileńskich przenrowadzono kontrolę, 
w której wyniku zakwestjonowanych zo 
stało kilka transportów ryb, złowionych 
w jeznorach wileńszczyzny. Między in. 
uiegły konfiskacie większe ilości płotek 
i wąsaczy, nieposiadających odpowied­
nich rozmiarów. Właściciele tych ryb 
pociągnięci zostali do odpowiedzialno- 

* ści karnej.



o
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WYPADKI W POW. DZI >NIEŃSKIM
GŁĘBOKIE. Na terenie powiatu dzi- 

śnieńskiego i m iasta Głębokiego w  o- 
statnich czasach zanotowano kilka w y­
padków, a  mianowicie.

W  strefie nadgranicznej, w  rejonie 
strażnicy „Czerepy", pow. dziśnień- 
skiego patrol KOP. strzelił do osobnika, 
idącego ze wsi Nikłe do wsi Kozate, 
który na wezwanie patrolu nie zatrzy- 
mał się. Okazało się, że osobnik ów 
fcyi głuchy.

W  rzece Dźwinie na odcinku straż­
nicy „Leonpol" utonął umysłowo-chory 
Rafał Daniel Bejlin, lat 22, wyznania 
mojżeszowego. Zwłoki wydobyto. W

poszukiwaniu zwłok brała udział załoga 
strażnicy „Leonpol" i ochotnicza straż 
pożarna w  Leonpolu.

W  dniu 2 bm. podczas zabawy ta ­
necznej we wsi Zaleśniki, gm. głęboc- 
kiej, został zabity w  bójce Eljasz Api- 
cionek. Zabawa odbywała się w miesz­
kaniu zabitego. Podczas bójki zgaszono 
światło i w tedy Apicionek otrzymał cios 
w głowę tępem narzędziem, wskutek 
czego nastąpiło pęknięcie czaszki.

W  dniu 4 bm o godz. 8-ej rano w 
Głębokiem Wulf Lisicki upadł i złamał 
praw ą nogę.

H E L I O S
Premjera! P o tężn y  film , k óry w zbudził za­

chw yt ca łego  świat*!
F irn  o w iecznej m łodości —  Film , który 
w yw ołuje na w idow ni okrzyki zachw ytu

D ziesiątki ty sięcy  statystów  
Nadprogram: K olorow a atrakcja oraz aktualja,

C Z A R O M
"Reżyser: twórca „King 

K onga* M. Cooper.
A rcyd zie ło  podług znanej 
pow ieści H aggirda „Ona* 

Czarownica —  
to najw iększy  film  od c z a ­
sów  „W ładczyni św iata* ■ 

Zdumiewająca w ystaw a! W id ow isk o , które w zbudza grozę i pod ziw !
P ocz. o 4 , w niedz, i so b o tę  od  2. Ceny miejsc nie podwyższone.

REW JA j

Zabójstwa na wsi
DZISNA. Na weselu w e wsi Zaleś- 1  czas zabawy wynikła bójka, w  czasie 

lei, gm. głębockiej, powstała bójka, w  której został zastrzelony m-c tej wsi
czasie której Eljasz Apiecionek otrzy 
mał cios w głowę tempem narzędziem. 
W czasie przewożenia do szpitala Apie­
cionek zmarł. Sprawców narazie nie u- 
stalono.

POSTAWY. W  dniu 8 bm. we wsi 
Kózki Wielkie, gm. postawskiej pod-

Konstanty Rebcionek. Sprawcy zabój 
stw a zbiegli. Policja prowadzi dochodź 
nie w  kierunku ich odnalezienia. Na 
piiejsce wypadku wyjechał wraz z le­
karzem sędzia śledczy Sucharski ce­
lem dokonania sekcji zwłok.

Z  S Ą D Ó W

straszliwa zemsta poturbowanego
MJ.ćhał Bielicki został skazany wie uciekającego Bieleckiego. Dziec 

przez Sąd. Okręgowy w Brześciu k a  nie zdążyli już uratować. 
n /B ug iem  n a  10 ła t  w ięzienia i  po- j 
zbawienie praw  na przeciąg również 
la t 10-ciu za  podpalenie zagrody swe 
go sąsiada Czyżaka. W  płonącym 
domu zginęło dziecko. Do 3 u ta ja  ub. 
r. stosunki sąsiadzkie były n ienagan­
ne, lecz w dmiu krytycznym  n a  ja r-  j 
m arku  w Sucbopolu pow stał między 
nim i zatarg, k tó ry  w krótce zam ienił J 
się w  bójkę, Bielecki wyszedł z  niej 
mocno poturbowany. To też pałając 
chęcią natychm iastow ej zemsty, wTa- 
ca  do domfrL, p rzebiera się i  wieczo­
rem, gdy CzyzaLowie k ład li się spać, 
podpalił ich  zabudowania.

W  blasku łuny  w idzieli Czyżako-

B łlk o n  25 gr. jutr* premjer* Nr 60 p. t.

„Polowanie na Dianę"
U d ii* ł bierce: piefnlarka G . HONARSKA, A nt. IZYKOWSKI, EDDI, b*let .T A -  
NAGRA*, dnet BOJABSKI-SZELL-Y e r u  p e ź eg a ilu le  w ystępująca prlwadotm*  

arty sty czn y ch  rewjł wartzaw skieb T aiisa FUCHALSKA  
C odzienuie 2 se a n se :  o fo d z . 6 .45  i 9 .15 .

W n ied zie le  I św ięta  3 Jsesnse i 4 .* 5 , 7 i 9.15.

TEATR REWJI M I 1 D 7 V U * '  
L adw isirłka 4 Y  W

CASINO N iea o t« w a n e
pow odzenie!

N astępnego dn ia w pobliżu zagro­
dy  pogorzelców, funkcjonarjusze poli 
c ji "naleźL ślady butów, k tó re  prowa 
dziły do zabudowań Bieleckiego, ś la ­
d y  m iały odciski ła t  i  dziur, oraz by­
ły  tych  samych rozmiarów, co bu ty  
podejrzanego, oddane właśnie do re­
peracji.

Oskarżony do w iny się nie p rzy­
znał. O brona usiłow ała podważyć ze 
znania Ozyżaków, oraz tak ie  dowody 
ja k  owe ślady butów.

Sąd Apelacyjny, jednakże nie d a ­
jąc  w iary  tw ierdzeniom  obrony, wy­
rok  pierwszej in stanc ji zatw ierdził.

BURZA NAD

ŚWIATEM
Specjalnie dla Polski zreali­
zowane w języku polskim.

Sal* dobrze ogrzana.

P A N BeDziesz zotosie mojoO statn i dzień  

W roli g t. prim adonna M etropolitan Opera H o a ie  

W następnym  programie) Najbai dziej
New-Y orka Grace MOORE

Dziś premjeral N ow a przebojow a rew  
__________________________________ w 2 częściach 1 19 obrazach

P o  m u r z y ń s k u
P 'z y  a d z b la  low ozaangatow aiiych  w yb itn ych  i l ł  sr ty sty c in y cb , a lab ien ców  
pnblicznaścl i ca łeg o  zesp o lą . ierw szorządna w y ifaw a! N ow e w ap aaitłe  d ek o ­
racje. P oczątek co d z ien n ie  * g . 6 30 i 9  w. W niedzielą o g . 4, 6.30 i 9  w. 
____________________  C eny m iejsc od 25 gr.

9.532 o sr b y  jaż og ląd a ło  film  
j ik itg o  je szcze  n ie  ba ło  i n it  

bodzie o . t.
S i

Poiikie l i i o  ..S f iiT o y io ” i id i e w K u  g.

I I U C IE C Z K A
(N iesam ow ita prawda o R osji Sow ieckiej). O statnie dn i.

fascynu jący  trlam wirat w b iita r j i  film u „Chińskie morza*'

OFIARA OSZUSTÓW ULICZNYCH.
WILNO. W  czasie gry w  trzy bla­

szki, zorganizowanej przez bandę oszu­
stów w okolicy rynku Drzewnego, w y­
łudzono 10 złotych od Julji Damłówny, 
mieszkanki wsi Stare Troki.

Z CZARNEGO BORU
Czarny Bór 

większości

ZNOWU WŁAMYWACZ Z F1NLANDJI 
WILNO. W  pociągu kolo Porzecza 

zatrzymano włamywacza W aldemara 
Tarcka z Finlandji, który jechał do W ar 
sza wy na gośunne występy.

Przy zatrzymanym znaleziono na­
rzędzia złodziejskie.

W kolonji letniskowej 
k/W ilna, zamieszKałej w 
przez kolejarzy, posiadających własne 
działki, w dr.iu 2 lutego zostały odegra 
ne barwna ope/etka ludowa „Łobzo- 
wianie“ oraz piosenki chóralne propa­
gandowe na cześć morza i lotnictwa.

nM.CMSH. M M SJrW W HSKe WARSŁMM

P w y m ffj  rwtk/wa

j dla młodzieży (płyty). 19,2S Koncert 
! reklamowy. 19,35 Wił. wiad. sportowe.
| 19.40 Wiad. sport, ogólnopolskie. 19.50 
; Przemówienie Pana Vice-premjera inż. 

Engenjusza Kwiatkowskiego w 16 rocz 
nicę odzyskania dostępu do morza. —
20.05 Gwiazdy i gwiazdeczki (płyty). 
20.25 Koncert symfoniczny (płyty). — 
21.30 Dziennik wieczorny. 21,40 Obraz-

■ ki z Polski współczesnej. 21,45 Literac- 
! ki wieczór morski. 22.15 Muzyka tane- 
! czna w wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr.
I Z. Górzyńskiego. 22,30 Reportaż z lg- 
! rżysk Olimp, w Garmisch -  Partenkir- 

chen. 22,35 Transm. z zimowych Igrz. 
Olimp, w Garmisch - Partenkirchen. - -
23.05 Kom. Met. 23.10 D. c. muzyki ta­
necznej.

WARSZAWA 
I W torek, dnia 11 lutego 1936 r.

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12,15 „Bandera polska 
na Bałtyku" — aud- dla szkól.—  12,30 
Muzyka lekka. 13,25 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 Muzyka lekka. 
16.00 Skrzynka PKO. 16.15 „Nastroje

ZMARŁ GD ALKOHOLU 
MOŁODECZNO. Zmarł nagle w 

swojem mieszkaniu Michał Siniawskl, 
zam. we wsi Piekary, gm. połoczań- 
skiej. Ustalono, że śmierć Siniawskie 
go nastąpiła wskutek nadmiernego spo 
życia alkoholu

 o------
ZABITY W  RÓJCE. 

MOŁODECZNO. W e wsi Zapolaki, 
gm. lebiedz.ewskiej, w  czasie zabawy 
tanecznej wynikła bójka, przytem Ser- 
gjusz Bielski, mieszkaniec wsi Zapola­
ki, uderzył kamieniem w  głowę Teofila 
Mickunowicza, który zmarł w  szpitalu 
w  Mołodecznie.

WIl.NO
Poniedziałek, dnia 10 lutego 1936 r.

6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gimna­
styki. 6.34' Gimnastyka. 6.50 Muzyka z 
płyt. 7.20 Dziennik poranny. 7.30 Mu­
zyka z płyt. 7.5C Program dzienny. —- 
7.55 Informacje. 8.00 Audycja dla szk.
8,10 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał.

Widownia była wypełniona przez) 12,03 Dziennik południowy. 12,15 A. 
mieszkańców Czarnego Boru oraz wio- Sullivan — Fragm. z opt. „Gondolie- 
sek okolicznych po brzegi i nagrodziła rzy“ (płyty). 13.00 Muzyka kameral- 
wykonawców burzliwemi oklaskami. na (płyty). 13,25 Chwilka gospodarst- 

Należy życzyć, by ta pierwsze pró- wa domowego. 13,30 W szystkiego po- 
ba nie spoczęła na Iaurach. I troszku (płyty). 14,30 Przerwa. 15.15 zimowe" — koncert. 16.45 Cala Poiska

Codzienny odcinek powieściowy. 1525 śpiewa. 17.00 „M yślące maszyny" —.
Życie kulturalne miasta i prowincji. — odczyt. 17.15 Recital Mieczysława Sza-

POSTAWY. W  ubiegłym miesiącu 15,30 Gdy Amerykanie się bawią (pły- 
Iłolicja w  powiecie, postawskim przepro ty). 16.00 Lekcja języka niemieckiego, 
wadziła wiele rewizyj w  poszukiwaniu 16.15 Z baletów i oper Piotra Czajkow- 
nielegaluie posiadanej broni, pociągając skiego (płyty). 16.30 List, skecz w /g  
winnych do odpowiedzialności. j Józefa Ignacego Kraszewskiego w opr.

W  dniu 6 bm. przed sądem staro- Jerzego Ostrowskiego. 16.45 Dyskutuj- 
ścinskim w  Postaw ach stanęło 16 osób,; my. 17,20 Recital fortepianowy Marco- 
które w  wyniku rozprawy zostały uka- j lego Maasa. 17,50 Tajemnice i dziwy 
rane grzywnam w granicach od zł. 50 regeneracji, pog. wygł. Dr. Max W ił 
z zamianą do 4 tygodni aresztu.

Na tejże rozprawie jedna osoba zo-

Numer akt Km 38/35.

Obwieszczenie o licytacji
RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie, 2-go rewiru egzekucyjnego, mają­
cy kancelarję w Wilnie przy ulicy Ofiar 
nej Nr. 2 m. 27, na podstawie art. 602 
K. P. C. i art. 1030 — 1031 U. P. C„ 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 13 lutego 1936 roku od godziny 
10 rano w Wilnie przy ul. Portowej Nr. 
7, a następnie przy ulicy Niemieckiej 
Nr. 22, odbędzie się pierwsza i druga 
licytacja ruchomości, należących do 
Polskiej Drukarni Nakładowej „Lux“, 
składających się z maszyn drukarskich, 
urządzenia introligatorni, zecerni i gi­
serni, oszacowanych na łączną sumę zl. 
26.400.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Wilno, dnia 27 stycznia 1936 roku.
Komornik Sądowy 

(— ) J. Fiediaj.

^Lekarze

Pokój l
Gdańska 6

lub 2 do wynajęcia

Jeden lub dwa ulększe po­
doje na parterze, um eblow ane, 
od zaraz do wynajęcia. Św iatło, 
opał, łazienka, te lefon . Zygman- 
tow ska 22 m . 1. Tel. 6-40.

\ a u k a
.T' W fA ó f w W w m w r

B. NAUCZYCIEL udzieli karepetycyj 
w zakresie 7 oddz, szkoły powsz. Łas­
kawe zgłoszenia kierować do adm. 
„Słowa," pod ,P Jr “

łfT O TTT7TTTTT

Doktór BLUM0WICZ
C horoby ikórne . w eneryczae 1 m oczo- 
p łd o w e. W ielka 21 , te l. 921. Prayjw gje  

9 — 1 i 3— 8.

iw z iiS F

STUDENT USB udziela leKcyj, p rry  
gótowuje do egzaminów wstępnych w 
zakreuie szkół powszechnych, zawodo­
wych i średnich. Ceny dostępne. Do­
wiedzieć się: ul. Popław ska 2. S ta ­
nisław  Ossoliński.

procy
W n m i i i> |l» U IM ) ) ) ) H H ) f t f t ) ) M W

M ŁODA inteligeatna panienka, 
labiąca dzieci oraz p isząca aa  
ma szy n ie , poszukuje jakiejkolwiek  
pracy. D ow iedzieć się: Autokolska  
Nr. 30 L. M .

SIOSTRA PIELĘG N IA R K A *. ata -
dentka m edycyny przyjm uje d y ­
żury do chorych. Zastrzyki, toaóki. 
m asaż, kateteryzacja. M iejscow ość

POSIADALI NIELEGALNIE BRON.

obojętna. M. W ilno, ul. M w a r y j  
GABINETOW A m aszyna nożna ska Nr. 12 m. 2. Krrniowa. 
do sprzedania n iedrogo, Kurlard

Chejfec. 18,00 Z pogodnych pieśni Sta­
nisława Niewiadomskiego. 18,30 Prog- misch Partenkirchen.

stała ckarana za nielegalne zajmowanie ’ ram na wtorek. 18,40 Chwilka społecz- stosowanie witamin - r  _0_ ....
się praktyką lekarską, grzywną w wyso na 18,45 Litewski odczyt ekonomiczny. lekarzy. 22,50 „T eatry  w  Polsce" — jonie nlic Zamkowej i K ościuszki,
kości zł. 100, z zandaną na 1 mieuiąc a- 18,55 Pogadanka gospodarcza.— 19,05 odczyt w języku francuskim. 2.2,10 Mu-I  O ferty skierow yw ać do Admini-
resztu. Różne czasy —  różne kraje,* koncert zyka taneczna. I itfacji „Słowa* pod I. S,

leskiego. 17.50 Skrzynka językowa. — 
18.00 „Olimpjada tenorów". —  18,30 
Książka o dwuch miastach. — 18,55
„Co to jest giełda" — pogadanka. — 
19,35 Wiadomości sportowe. 19,50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 Koncert sym­
foniczny z  Łodzi. W  przerwie około 
godz. 20.50: Dziennik wieczorny, oraz 
„Obrazki z Polski współczesnej". 22,30 
Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w Gar 

22,35 Lecznicze 
pogadanka dla

ska 12 m . 1, R osę.

SPRZEDAJE SIĘ TRAKTOR w do t
rym stanie. Dowiedzieć się: Sierakow­
skiego 12 m. 4. godz. 5—7.

L o k a l e
TW>f»W W M )» » łW tW W >W»' ł l . w

POSZUKUJĘ pokoju z m ekrępu- 
j-jcem w ejściem  dla sam otuej 
starszej o so b y . P ożądane w re-

MŁOBA OSOBA poszukuje tr* p r  fcaji 
celaryjnej, piszę n a  maszynie, patU  
dam p rak tykę w biurach wojakowysi 
O ferty  do „Słow a' ‘ pod J .  O.

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska' w 
Wilnie przy ul. bisk. Banaurskiego 4 
m. 6 — poleca absolwentki szkó! za­
wodowych: maszynistki, eksoedjentU 
ze znajomością prowadzenia buchalterji 
instruktorki szycia i gotowania, pielęg­
niarki, wychowawczynie oraz korepety- 
torki. Poradnia czynna w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 12— 14. Po­
średnictwo bezpłatne.

- m n n H M M B K I
ZDZISŁAW CHRZĄ ST O WSKI. 7)

GÓRNE I DURNE
L i s t

Wróciła na wakację Anulka.
Powitanie z nią wcale nie było takie 

serdeezne, jak pożegnanie przed ro­
kiem. Najpierw nie jestem już taki ma­
ły i przysiągłem sobie, że już nigdy, 
nigdy do końca życia się nie roztkli- 
wię. Powtóre roztkliwilem się wczoraj 
właśnie, żegnając się z mamą.

Chodzi o to, że wybuchła epidemja 
i, że nam dzieciom zabroniono zbliżać 
się do kumetyn. a także do oficyny, w 
której od wczoraj mama zamieszkała. 
Mama ogląda chorych i boi się prze­
nieść zarazę do domu. Ładna hecal A 
nuż mama zachoruje i umrze? Chyba 
nie, bo i bociany już przyleciały i prze- 
budówek żadnych w tym roku niema.

a  dlaczego nie zajmuje się pielęgno 
waniem dzierżawca? — Pyta wezwany 
doktór. Co za pytanie! Każdy w  okoli­
cy rozumie, że co obcy dzierżawja to 
nie swoja pani.

W śród chorych najciężej przechodzi 
kryzys syn kortopasa Wincuk, znany ze 1 
swych marzeń o zarobkach w Amery- 
ęe, W łaśn ię  dostał od brata emigranta 
żWanego Janukiem schipkartis —  bilet 
na okręt, kursujący między Libawą i 
Ameryką. A tu choroba skręciła go 
w barani róg i cisnęła na tw arde loże 
brudnawej izdebki czworaków. Trzeba 
go silą trzymać, aby się nie zerwał i 
nie wybiegł z izby. W  gorączce maja­
czy podobno, jak to pojedzie w  niezna-, 
ne zamorskie kraje, jak tam będzie prs 
cować do utraty przytomności, jak po­
tem wróci do swoich i za uciułane do­
lary kupi ziemię. Gdzie? Jasna rzecz: 
Nie gdzie indziej jak nad Ańczą! Ko­
niecznie w Botockiej parafji i koniecz­
nie obok Teodora

Choroba przeciąga s :ę. A tymcza­

sem Januk przysyła z Ameryki list za 
listem, ponaglając wyjazd Wincuka.

Trzeba coś w końcu odpisać.
—  Mama zajęta więc ja to załatwię 

— ogłasza Anulka — dajcie pióro i at­
rament.

Osiodłany już Juduk daremnie cze­
ka pod gankiem. Siostra odrzuciła spic 
rutę. Siada z powagą przy matczynej 
sekreterze i zabiera się do sporządze­
nia listu, gęsto przeplatając pisanie kiek 
sami. Ja trzymam kałamarz i zaglądam 
przez ramię.

W iadomo jakim powinien być litew­
ski list, żeby go zrozumiano i żeby się 
spodobał. Takich listów pisało się bez 
liku w ciągu roku chłopom ze wsi i 
parobkom ze dworu, darowując przy­
tem pocztowe marki. A na odległą pocz 
tę zawoził je niezmiennie poslanifec 
dworski jadący po gazety

„W  pierwszych słowach mego listu 
niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus, na co ty  mi odpowiedz starodaw­
nym zwyczajem Na wieki wieków 
amen. 1 niech Cię mają w swojej opie­
ce Matka Boska Szydłowska Święta 
Anna w  Botokach i patron Twój Jan 
Chrzciciel i wszyscy święci.

I jeszcze donoszę Tobie, że wyjadę 
za miesiąc.

A w  ostatnich słowach*mego listu 
niech Cię błogosławi i strzeże W szech­
mogący i Miłosierny Bóg Ojciec, Bóg 
Syn i Bóg Duch Święty Amen.

Twój brat Wlttćuk4'.
-— Ot i gotowe.
— Jak to, podpisałeś się cudzem 

imieniem Wincuk?
-— No tak.
— Ależ to grzech! To nie wolno 

Anulko. Nie pamiętasz jak nas uczyła 
mama? To jest fałszywy podpis. W yk­
reśl i poślij list bez podpisu.

Anulka zamyśliła się gryząc usilnie

zaplamioną obsadkę; — wreszcie zer­
wała się i gwizdnęła na Bzika. j

— Dobrze, zaczekaj tutaj, pobieg-' 
nę po kopertę. i

Czekam na kopertę i przeglądam 
tymczasem Przyjaciela Dzieci. Nawet i 
on pisze o tyfusie plamistym szale ją-1 
cym w  tym roku na Żmudzi. A to i 
teraz z za Szawdyńskiej Góry — od 
strony, gdzie się przygląda w botoc- i 
kim stawie kościół św. Anny, dolatują 
dźwięki dzv'Onów nowego pogrzebu.— . 
Widać przez okno jak na dziedzińcu1 
wszyscy przystanęli nagle, gdzie kto ’ 
się znajdował i jak każdy odmawia — 
„Wiecznie odpocznienie". Tylko Anul-1 
ka nie zwraca na to uwagi i biegnie z ! 
powrotem wywijając tryumfalnie li­
stem. Za chwilę wpada do pokoju.

— Marn, mam, mam!
— Co masz? kopertę?
— Podpis Wincuka.
—  O Boże, któż do niego z tem 

poszedł?
—  Ja sama.

U pana Fabiana
Dziś jedziemy do Puż — dawno 

już nie było się w  Niemoksztyńskich 
stronach. Raj to dla mnie i zarazem u-j 
Jręka. Raj — bo Puże znane z tego, i 
że w  domu są dzieci, a w  rzece raki. I 
Udręka — bo niewiadomo właściwie, ’ 
kto kim dla mnie jest i jak do kogo •; 
mam mówić:

Pani domu — to Eltia (Gabrjelcia) 
moja przyrodnia siostra z pierwszego 
małżeństwa ojca. Ma już ze 30 lat i 
jest serdeczną przyjaciółką mojej mat­
ki, to też nie łatwo ją  nazywać po 
imieniu. Ale z nią, to jeszcze jakoś 
idzie. Gorzej z jej mężem. Właściciel 
Puż i Balczyszek Fabian Niewiarowicz, 
choć mój szwagier, napawa mnie oba­
wą i respektem Nie dlatego zresztą, że 
starszy odemnie prawie o 40 lat, tylko 
ta gęsta, czarna broda, zwisające ku 
dołowi wąsy, ogorzała cera i tubalny, 
ponury glos! Jak mu powiedzieć „ty“?

Ir

Niepodobna. Pozatem, o ile nie wymy­
śla na „ciężkie czasy", to piorunuje na 
„aurę", która jakoś nigdy się nie ukła­
da po myśli jego rolniczych potrzeb , ) 
planów i zamierzeń, lecz wręcz naopak. j

Chodzi więc pan Fabian od baro-j 
metru do okna i od okna do barom et-j 
ru i wciąż wróży, czy będzie •deszcz, i 
czy pogoda. Wróży zawsze jaknajgo- i 
rzej i biada, jaknajposępniej, ze to  nie- j 
urodzaj w Pużach i Balczyszkach, a tu ! 
jeszcze deszcz panie dzieju itd. Gdy 
barometr idzie na pogodę, okazuje się, 
że niebo się chmurzy. Gdy niebo się 
rozjaśnia, dziwny pech chce, że baro­
m etr akurat idzie na deszcz — nowy 
powód do utyskiwania. Wreszcie, gdy 
pogodę zwiasiują wszystkie oznaki na 
niebie i ziemi, pan Fabian ponuro oś­
wiadcza, że właśnie potrzeba teraz desz 
czu, a tu susza panie dobrodzieju taka, 
że bodaj ją  do stu fur nawozu etc., 
etc.

Istniał nadto tragiczny razdźwięk 
między potrzebami Puż a Balczyszek. 
Gdy na gliniastej glebie Balczyszek ży 
to dopiero zaczynało się złocić, na pia­
skach Pul oddawna odbywały się żni­
wa. Konflikty szarpały duszę rolnika, 
jak harpie.

Tedy balem się pana Fabiana tak, 
jak bali się jego synowie, a moi siost­
rzeńcy Mieczyś i Stefuś. J

Z tymi chłopcami też jakaś sytuacja j 
niewyraźna. Niby siostrzeńcy, a w  grun j 
cie rzeczy rewieśnicy i koledzy, nawet 
nieco starsi i o wiele tężsi i silniejsi.— 
Mówię dryblasom „ty“, ale i oni mi 
mówią „ty“ — nie uznając „takiego 
stryja, co go kazden bija" (aluzja do 
cięgów, które dostałem kiedyś od nich 
właśnie). Znowu moja matka jest na 
„ty“ z Elcią, do której Mieczyś i Ste­
fuś mówią „mamo", a ja mówię po 
imieniu. W  dodatku Fabian do mojej 
matki mówi niewiadomo dlaczego „pa­
ni". Słowem rozgardjasz.

Ale raki są i dzieci też, a więc sti- 
perszczeście i extra raj,

Po przyjeździe do Puż, cale towarzy 
stw o podzieliło się wkrótce na grupy, 
a raczej na pokolenia i rozeszło się po 
dworze i ogrodzie, stosownie do swych 
upodobań i zainteresowań.

Fabian zajął się studjowaniem ba­
rometru, oraz kalendarza, w  któiym 
każdy dzień miał swego świętego, a 
każdy święty wedle nieomylnych od­
wiecznych przepowiedni — swoją por­
cję sloty lub pogody. Matka z Elcią 
zaczęły sobie opowiadać nowiny i plo­
teczki, tyczące sąsiedztwa. Druga para 
nierozłączonych przyjaciółek — to dwa 
podlotki — siostra moja Anulka z sio­
strzenicą Haliną; schroniły się do altan 
ki w ogrodzie „aby chłopcy nie sły­
szeli" i zaczęły tam sobie szeptać na 
ucho coś wielce ciekawego o swych 
kuzynach i o pensji.

My zaś — trzej urwisy, czyli bas® ■ 
łyki, jak nas nazywano poszliśmy za 
przewodem Mieczysia do kuchni.

— Poco do kuchni? — zapytuję sio 
strzeńca.

— Pokażemy ci przynętę.
— Jaką?
— Na dzisiejsze rakobranie w Bal­

czyszkach.
— Aha, rozumiem, to robaki.
— ldjota, nie stryj — mówi Mie­

czyś. Kto będzie łowił raki na robaki? 
Rak, to nie ryba. I nie łowi się raków 
na wędkę, tylko na rozszczepione pa­
tyki, w które się wsadza przynętę. — 
Chodź pokażemy ci tę przynętę, która 
będzie nam potrzebna na rzece dzisiaj 
w nocy.

Szereg pokoi, korytarz, „kredens" 
czyli, ściśle biorąc, pokój z kredensem, 
wreszcie kuchnia. W  kuchni w ciem­
nym rogu wielka kadź.

— Spójrz 1 -— woła Mieczyś.
— Kiedy ciemno, nic nie widzę.
Nachyl się do środka.
Nachylam się. Zobaczyłem i odska­

kuję ze wstrętem i przerażeniem na 
sam środek kuchni.

— Baba! — chloszcze mnie okrop­

ne wyzwisko, a śmiech obu chłopców 
oblepia mnie wstydem, jak łajnem.

— Cooo, baba? nieprawda! —  na­
chylam się ponownie nad kadzią. Se­
kunda wahania — ciarki biegają po 
skórze, jak jaszcurki. Ale nic to — 
przecie nie jestem baba. Zaciskam więc 
zęby, przymrużam oczy i zanurzam rę­
kę w kłębowisko żvwych, ruszających 
Się, oślizgłych cial. To żaby. Dziesiątki 
żab. Wyciągam za nogi trzy trzepoczą­
ce się ptazy i obnoszę je teraz z try­
umfem po pokojach, ku przerażeniu 
wszystkich pań i panienek.

—  Och, och i — okropne.
— Ach, achl — wyrzuć tol
— To wstrętne!
— To okrutne!
Krzyczcie sobie, ile chcecie, bo jes­

teście „baby" —  a ja nie! Brawo!
Nagle — zobaczyłem przed sobą 

posępną twarz pana Fabiana. Czy bę­
dzie tym razem szwagrem, czy też sięg 
nie po ojcowski bizun, wiszący na ścia 
nie na łóżkiem Mieczysia?

— Puść to!
Ooo, źle — całkiem źle to pachnie 

bizunem! — pomyślałem — a najgor­
sze, że „baby" będą świadkiem i całe 
moje dotychczasowe bohaterstwo na 
nic.

— Puść je zaraz! — powtórzy! groź 
nie pan Fabian, zbliżając się ku mnie 
szybkimi krokami. Kładę więc, żaby na 
podłodze i ze zwieszoną głową czekam 
wymiaru sprawiedliwości.

Lecz pan Fabian pochyla / brodatą, 
stroskaną twarz nad płazami i studju- 
je ich ruchy. Ogłupiałe żabska wybału­
szają bezmyślne zialone oczy na posęp 
ne oblicze hreczkosiejr. i jak urzeczone 
nie ruszają sie z miejsca

— Fatalne! — zabrzmiał tubalny 
gtos. — Siano dotychczas nie zwiezio­
ne, koniczyna panie dobrodzieju gnije 
w polu, a tu znowu będzie deszcz, bo 
żaby nie chcą skakać.

umai
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